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Warszawa, d. 16 (28) Czerwca 1890 r. 


Rok V. 


Prenumerąta w Warszawie: 


12-75 
e » LJ 
Miesięcznie ,. „= „ 60 


Za odnoszenie do domn 
ropłaca się kop. 5 mies. 


Za zmianę adresu dopłąca 
się kop. 20. 


Cena pojedyńczego nmu- 
meru bez dodstku k. 20. 


GLOS- 


Prenumerata Ba Prowiacyt 
fw Cesarstwie: © 
Rocznie ...., Rs. 9 kop. — 
Półrocznie... „4 „ 50 
Kwartalnie .. „ 2 „ 25 


Za Granicą: 
Rocznie... 12 guld.—18 m. 


Półrocznie. 6 „ 9, 


Ogłoszenia przyjmuje kan- 

tor Redakcyi po kop. 10 za 

wiersz petitowy lub za je- 

go miejsce. Reklamy po 
kop. 25 


TYGODNIK LITERACKO-SPOŁECZNO-POLITYCZNY. 


Wychodzi co Sobota. 


REDAKCYJA i ADMINISTRACYJA 
WARECKA Nr. 9. 


Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 
zeszyt dzieł Spencera. 


TREŚĆ: I. Pilna potrzeba, przez P.—IL Notatki statystyczne, przez J. Kuch.—III. Sprawozdania naukowe i literackie, przez A. N. — IV. Bez obłudy, przez Maryjana Bohu" 
sza, =— V. Głosy.— VI. Z krajn, przez J. Nieborskiego. — VII. Listy z nad Niewiaży, przez J. W. — VIII. Korespondencyje: z Krzepice, przez X.—Z Dąbrowy górniczej, przez 
A. Wińniewskiego.—IX. Przegląd społeczny. — X. Przegląd polityczny.—XI. Kronika literacka.—XII. Kronika powszechna.—XIII. Odpowiedzi od redakcyi.—XIV. Ogłoszenia. 

—XV, Odcinek: Wysadzony z siodłą, przez Antoniego Sygietyńskiego. (Ciąg dalszy). 


Od redakcyi. 


Przypominając Szanownym  prenumera- 
torom naszym, 'iż czas już odnowić 
prenumeratę kwartalną i połrocz- 
ną, zwracamy się do wszystkich zwolenni- 
ków i przyjaciół naszych z prośbą o dalsze 
popieranie pisma, przez rozszerza- 
nie wiadomości o niem i zjednywa- 
nie mu nowych czytelników. 

W przyszłym kwartale rozpoczynamy sze- 
reg wydawnictw, przeważnie popularno-na- 
ukowych, które czytelnicy „Głosu” będą 
mogli nabywać po znacznie zniżonej cenie. 
W najkrótszym czasie wyjdzie z pod prasy 
rozgłośny utwór 


Edwarda Bellamy'ego 


„w ROKU 2000” 


(Rzut oka wstecz 2000 —1887), 
którego szczegółową ocenę podaliśmy w 23 
„i 24 numerach naszego pisma. 

Wszyscy nadsyłający 75 kop. przed 
wyjściem tego dzieła otrzymają takowe, 
nie ponosząc kosztów przesyłki. Po wyj- 
ściu cena podniesioną zostanie. 

Wszystkim przyjaciołom oświaty ludo- 


wej polecamy dwa wydane przez nas kwe- 
styjonaryjusze: 


CO DJAK NASZ LUD CZYTA? 


Kwestyjonaryjusz w sprawie wydawnictw ludowych 


przez M. BRZEZIŃNSKIEGO 
Oena 5 kop. 


KWESTYJONARYJUSZ 


w sprawie czytelnictwa ludowego 
przez A. Potockiego i Z. Wasilewskiego 
Cena 10 kop. 
Nabywającym w większej ilości ustępujemy 
odpowiedni rabat. > 


Pilna potrzeba. 


< Jak już donosiliśmy o tem, w Towarzystwie 
popierania przemysłu i handlu toczyły się o- 
brady w sprawie szkół fachowych, średnich 


| i niższych. Pobudkę do tych obrad dała wła- 


dza szkolna, mianowicie kurator okręgu na- 
ukowego, który za pośrednictwem prezyden- 
ta miasta przesłał Towarzystwu komunikat 
z uwagami, jakie szkoły władza uważa za 
potrzebne. W komunikacie projektowane szko- 
ły podzielono na dwie kategoryje: do utrzy- 
mania jednych przyczyniałby się częściowo 
lub nawet całkowicie wziąłby je na swój 
koszt rząd; otwarcie drugich, mianowicie rze- 
mieślniczych, pozostawić należy inicyjatywie 
prywatnej. 

Towarzystwo, zgadzając się w zasadzie z po- 
glądami władzy szkolnej, w niektórych punk- 
tach wygłosiło odmienne zapatrywania, zwła- 
szczą na znaczenie inicyjatywy prywatnej, na 
którą, zdaniem jego, obecnie rachować nie 
można. 

W odpowiedzi, przesłanej władzy szkolnej, 
Towarzystwo uważa za potrzebne: 

1) założenie, przy współudziale rządu, po- 
łączonych szkół technicznych, Średniej i niż- 
szej, z oddziałami: mechanicznym, chemicz- 
nym i budowłanym w każdej — w War- 
szawie. 

2) dodanie szkoły rzemieślniczej do szkoły 
miejskiej. 

3) założenie szkół niższych technicznych z od- 
działem machanicznym, w Kaliszu, Płoc- 
ku, Łomży i Lublinie, a w Częstochowie— 
z dwoma oddziałami—chemicznym i mecha- 
nicznym. 

4) utworzenie specyjalnych szkół rzemieśl- 
niczych w głównych ogniskach przemysłu 
drobnego, mianowicie: kamieniarsko-snycer- 
skiej w Kielcach, tkackich—w Zduńskiej Woli 
lub Pabianicach, oraz w Maryjampolu, gar- 
barsko-kożuszniczej—w Sokołowie lub Garwo- 
linie, garncarskiej —w Iłży lub Cmielowie, sto- 
larsko-modelarskiej — w Zwoleniu, stolarsko- 
snycerskiej—w Ostrołęce, galanteryi metalo- 
wej—w Częstochowie i koszykarskiej —w Au- 
gustowie. 

5) ze względu na rolniczy. charakter kra- 
ju pożądanem byłoby otwarcie przynajmniej 
dwóch szkół średnich agronomicznych —w Ło- 
wiczu i Nowej Aleksandryi. 

Wreszcie, ze względu, że kandydaci do niż- 
szych szkół technicznych powinni, według pro- 
gramu, skończyć przynajmniej dwie klasy 


szkoły miejskiej lub wiejskiej, należałoby po 
mnożyć liczbę tych zakładów naukowych, ja- 
ko przygotowawczych. p 

Podanemu powyżej wykazowi szkół można 
zarzucić wiele ważnych braków. Pozostawio- 
no bez szkół technicznych najbardziej rozwi- 
nięte pod względem przemysłowym miejsco- 
wości, jak Łódź i Sosnowice, i pominięto na- 
der ważne gałęzie przemysłu i gospodarstwa. 
W Łodzi konieczną byłaby szkoła tkacka, 
w gubernii radomskiej — ślusarska i mecha- 
niczna. 

Przydąłyby się również szkoły: cukrowni: 
cza, gorzelniczo - piwowarska, przedewszyst- 
kiem zaś ogrodnicza i mleczarska. 

W każdym razie jednak projektowane przez 
Towarzystwo szkoły, gdyby zostały otwarte, 
odpowiedziały by najpilniejszym potrzebom go- 
spodarstwa krajowego. Pisma nasze, biorąc 
otuchę z przychylnego dla szkół specyjal- 
nych prądu w wyższych sferach rządowych, 
liczą na to, że wkrótce projekty powyższe 
wejdą w życie. 

Nadzieje te wydają się nam nieco przesa- 
dzonemi, bo wątpliwem jest, ażeby odrazu 
wyasygnowano tak znaczne fundusze. Wzgląd 
finansowy w*danej sprawie odgrywa naj waż- 
niejszą rolę i stanowić może jedyną przeszko- 
dę. Bo że zezwolenia na zakładanie na za- 
kładanie szkół specyjalnych władze nie od- 
mówią—o tem wątpić nie można, chociażby 
z uwagi na komunikat kuratora. Trzeba więc 
rozbudzić inicyjatywę prywatną, trzeba zna- 
leźć odpowiednie fundusze na zakładanie szkół. 
Na ofiarność osób zamożnych nie wiele liczyć 
można, ale dla usiłowań zbiorowych otwiera 
się szerokie pole. Niektóre miasta posiadają 
zncczne fundusze i mogą wziąć na siebie je- 
żeli nie całkowite utrzymanie szkół, to znacz- 
ną część wydatków. Obywatele ziemscy i 
gminy wiejskie przyczynią się też zapewne 
do zakładania szkół im potrzebnych. Niższe 
szkoły rolnicze, ogrodnicza, mleczarska przy 
odpowiedniem urządzeniu kosztowałaby bardzo 
tanio. O szkole gorzelniczej pomyśleć powin: 
ni właściciele gorzelni i browarów. O zasiłek 
zaś rządowy trzeba się starać tam, gdzie nie 
ma innych środków dla utrzymania szkoły... 

Według sprawozdania, zamieszczonego w ro- 
czniku dla nauczycieli za r. b., liczba uczniów 
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w okręgu naukowym warszawskim zmniejszy- 
ła się wciągu ostatniego pięciolecia: 

w gimnazyjach o 2,388, 
» szkołach realnych 185. 

W wielu gimnazyjach zwinięto oddziały rów- 
noległe, a istnieje podobno zamiar zamknięcia 
dwóch zakładów naukowych średnich w Kró- 
lestwie. 

Otóż, wobec powyższych faktów jak naj- 
Śpieszniejsze zakładanie szkół specyjalnych 
staje się już nie potrzebą ale, po prostu, ko- 
niecznością. 

Przytoczone wyżej cyfry oznaczają, że licz- 
ba uczniów w średnich zakładach naukowych 
zmniejszyła się w ciągu ostatniego pięciolecia 
o '|,. Jestt o objaw bardzo smutny, zwłaszcza, 
że jednocześnie nie zwiększyła się bynajmniej 
liczba szkół prywatnych i zawodowych, po- 
wstało tylko kilka nowych szkół miejskich. 

Sam fakt zmniejszenia się liczby uczniów 

w gimnazyjach byłby raczej pożądanym, gdy- 
by cały ten zastęp młodzieży, który nie zna- 
lazł dostępu do szkół ogólnych, miał możność 
kształcenia się w inny sposób. Dotychczas 
rodzice z największym nieraz wysiłkiem sta- 
rali się wpychać dzieci do gimnazyjów, z my- 
ślą o uniwersytecie w przyszłości. Nie zwra- 
cano uwagi ani na zdolności, ani na chęć do 
nauki dzieci tak forsownie kształconych, nie 
zastanawiano się poważnie nad ich przyszło- 
ścią. Z tego powodu mamy w społeczeństwie. 
nadmiar względny ludzi, którzy z trudnością 
-znajdują zarobek w t. zw. zawodach liberal- 
nych, tłoczą się do urzędów i na posady pry- 
watne, mamy też ogromny zastęp niedouczo- 
nych gimnazistów 'i studentów, kandydatów 
do wszelkiej pracy bez umiejętności podjęcia 
jej, bez możności otrzymania. Natomiast nie- 
wątpliwie brak nam średniowykształconych 
fachowców w przemyśle i w rolnictwie. 

Wiele mówiono u nas o skierowaniu mło- 

dzieży do zajęć praktycznych; był czas na- 
wet, że nazwisko każdego szlachcica lub u- 
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rzędnika, który wydalonego ze szkół syna od- 
dał do warsztatu, ogłaszano do wiadomości 
narodu w pismach publicznych. Dzisiaj po- 
między rzemieślnikami i robotnikami fabrycz- 
nymi można już nieraz spotkać ludzi, którzy 
skończyli kilka klas w gimnazyjum lub szkole 
realnej. Podniosło to niewątpliwie poziom 
umysłowy tej klasy pracowników, ale po- 
zostało bez wpływu na jej poziom zawo- 
dowy. 

Kilkoletni pobyt w gimnazyjum nie daje, 
nie ułatwia nawet robotnikowi nabycia wie- 
dzy specyjalnej. Dla tego konieczne są szko- 
ły techniczne i rzemieślnicze, które również 
same przez się nie stworzą dobrych fachow- 
ców, ale dadzą swym wychowańcom zapas 
wiadomości, potrzebnych w właściwym za- 
wodzie, dadzą pewną podstawę dla wyrobie- 
nia praktycznego. 

Ustawy dla szkół specyjalnych zatwierdzone 
zostały przed dwoma laty, odtego czasu nic, 
literalnie nic nie zrobiono u nas w tej pilnej 
sprawie, nie pomyślano o tem, że tysiącom 
młodzieży, niedopuszczonym doszkół ogólnych, 
należy dać przecie jakieś wykształcenie, uła- 
twić możność zarobkowania. Gdzieindziej z o- 
fiarności jednostek, z funduszów korporacyj 
lub gmin— powstały już dziesiątki szkół, u nas 
nie próbowano nawet uzyskać pozwolenia 
chociaż pewna liczba szkół mogła powstać 
bardzo tanim nakładem. [I przed pięcioma 
laty napływ kandydatów do szkół Średnich 
przewyższał znacznie liczbę miejsc w tych za- 
kładach, od tego czasu kontyngens uczniów 
zmniejszył się o 2,500. Co robią te dzieci, co 
robić będą ci ludzie, którzy z nich wyrosną, 
nie zadano sobie pytania. 

Dzisiaj jest nadzieja, że przy współudziale 
władzy szkolnej i przy zasiłku z funduszów 
skarbowych chociaż kilka szkół powstanie. Ale 
nie można spodziewać się, żeby rząd zaspo- 
koił wszystkie potrzeby i wziął na siebie ca- 
ły ciężar utrzymania szkół zawodowych. Na- 
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leży więc pomyśleć o znalezieniu odpowied- 
nich funduszów, o zorganizowaniu prywat- 
nych usiłowań, bo rozprawy o tem, jakie 
szkoły są najwłaściwsze, nie przyśpieszą ich 
zakładania. Trzeba przedewszystkie samym 
myśleć o sobie i na siebie tylko liczyć. 

P: 


Notatkistatystyczne. 


Inspektorat fabryczny w Austryi. 


Ze sprawozdania inspektorów przemysłowych 
w Austryi za r. 1889. (Bericht der k, k. Ge- 
werbeinspectoren über ihre- Amtsthatigkeit im 
Jahre 1889. Wien 1890), dowiadujemy się, 
iż wciągu roku 1889 zwiedzili inspektoro- 
wie austryjaccy 4,366 zakładów przemysłowych, 
zatrudniających 255,668 robotników, a od po- 
czątku swego urzędowania byli w 20,462 za- 
kładach, dających pracę 1,429,386 robotnikom. 
Wypadków nieszczęśliwych zapisali w ciągu ro- 
ku sprawozdawczego 3,170, z tych w 142 padła 
ofiarą—głowa, w 158—oczy, w37—twarz, w 836 
—palce, w 644— ręce, w 168— piersi, w 106— 
tułów, w 458—nogi, w 86—było uszkodzenie wew- 
nętrznych organów. Wypadków śmierci stwier- 
dzono 251, Sprawozdawca słusznie domaga się 
rozszerzenia przepisów o przyrządach ochron- 
nych, ażeby tak, jak to ma miejsce przy kotłach 
i parowych maszynach, wydane zostały ustawy, 
co do obsługi przy innych maszynach. 

Pożyteczna instytucyja powstała obecnie w Wie- 
dniu. Jest nią „Towarzystwo muzeum przemy- 
słowo-higienicznego”, którego celem jest poucza- 
nie robotników o tem, jak mogą sami chronić 
się od nieszczęśliwych wypadków. 

W ciągu 6 lat urzędowania inspektorów w Au- 
stryi naliczyli oni 14,436 wypadków —materyjał 
to, jak widzimy, obfity dla studyjów nad ochron- 
nymi wynalazkami i dla "prawodawstwa. 

W charakterze pośredników oddają inspekto- 
rowie częstokroć dość znaczne zasługi, dążąc do 
tego, aby w każdym zakładzie był regulamin i 
książki robotnicze. Robotnik winien taką książ- 
kę otrzymywać, w zamian za dokumenty, skła- 
dane zarządowi fabryki, Jako pośrednicy wy- 
stępowali inspektorzy w roku ubiegłym w 14,236 
wypadkach na żądanie jednej lub drugiej stro- 
ny, lub też z własnej inicyjatywy. W *%%, wy- 
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WYSADZONY Z SIODŁA, 


Powieść. 
PRZEZ 


Antoniego Sygietyńskiego. 


(Dalszy ciąg). 


— Jeszcze raz proszę nie tykać, e-/e, pa- 
mięci człowieka, który spoczywa już w grobie. 

— Faryzeuszu!.. Ty byś go sam własnemi 
rękami z grobu wydostał, żeby ci był do in- 
teresu potrzebnyl.... Drugi żyd, to twoja te- 
Ściowa; trzeci, to twój szwagier, a czwarty, 
piąty, dziesiąty—to ty! 

— Ależ... 

— Tylko nie przerywaj!... Najpierw ob- 
dłużyliście mnie po uszy; potem urządziliście 
forsowną dewastacyję majątku, aby nikt go 
nie śmiał kupić, i ostatecznie doprowadziliście 
do tego, że Towarzystwo za zaległe dwie ra- 
ty, za jakieś 1600 rubli, wystawiło Ocieszyn na 
łicytacyję. Wyście się utrzymali przy licy- 
tacyi, bo nikt nie stawał, boście wszystko po 
cichu urządzili. I Ocieszyn poszedł za 35,000 
rubli!.... Ocieszyn za 35,0001... Taki majątek!... 


— Majątek zniszczony bez kapitału obroto- 
wego... 


— Ależ kapitał byll... Wyciągaliście go 


a 


z majątku przez piętnaście lat!i chowaliście 
do swojej kabzy na przyszłość. W cztery 
lata spłaciłeś dług swojej świekry, 5,000 rubli, 
pożyczałeś szwagrowi na prowadzenie gospo - 
darstwa i melioracyje po trzy tysiące rubli 
rocznie, któreś umieszczał na hipotece, i tym 
sposobem pomału, dla niepoznaki, stawałeś 
się właścicielem Ocieszyna. | jeszcze, żeby 
choć za swoje pieniądze! 

— Przedewszystkiem nie jestem właścicie- 
lem Ocieszyna, a następnie wolno mi chyba 
lokować, gdzie misię podoba, dochody z prak- 
tyki... 

— Dochody z praktyki?L.. Ależ twoja prak- 
tyka ledwie ci na życie wystarcza!.... Wyda- 
jesz podobno trzy do czterech tysięcy rubli 
rocznie, i tyle też zarabiasz. 

— Któż to tak dokładnie mnie obliczył, je- 
śli wolno spytać? 

— Kto?... Wszyscy... Dawniejsi moi, a dziś 
twoi sąsiedzi.... Wreszcie twój kolega, adwokat, 
kauzyperda, któremu chciałem sprawę swoją 
oddać. 

— Trzeba było... 


— Takiemu szczwanemu oszustowi nikt nie : 


da rady. Z tobą, jak mi mówiono, i sam 
dyjabełby nie wygrał. Urządziłeś się tak, że 
cię tknąć nie można. Za moje własne pienią- 
dze wyzułeś mnie z majątku i teraz kpisz so- 
bie'ze wszystkiego. 
— Ależ na wszystko mam dowody, kwity... 
— Utrzyj sobie nimi... nosl.... Samą lichwą, 


jak obliczają, wyciągnęliście z majątku przez 
ostatnie dziesięć lat 20,000 do 30,000 rubli, nie 
licząc oszustw na wydatkach nieboszczki mo- 
jej żony, na kosztach edukacyi mojej... mojej 
córki. 

— Nieboszczka żona kochanego kolegi, przy- 
zwyczajona od dzieciństwa do życia wystaw- 
nego i wygód, była bardzo wymagającą w cza- 
sie swej długiej i ciężkiej choroby. 

— Nie chorowała długo, i zarobiliście na 
tem przeszło dwa tysiące rubli! 

— Mam kwity... 

— Utrzyj sobie nimi... 
ludzi! A na edukacyi córki małoście zaro- 
bili! Za utrzymanie jej w domu twojego oj- 
ca na wsi liczyliście po trzysta rubli rocznie 
i drugie trzysta za guwernantkę. 

— Tyle musiało kosztować, skoro tyle po- 
dano... 

— Trzysta rubli za życie dziecka na wsi?.... 
Ależ to kpinyl... A guwernantka przez pięć 
lat?... Toż to twoja siostra cioteczna, któ- 
ra była wasżą kluczniczą, gospodynią, szwa- 
czkąl.... 

— A jednak wychowanie dziecka... 

— Śliczne wychowaniel.... Samiście ją po- 
pchnęli na drogę hańby! 

— Przepraszam: nie rozumiem — przerwał 
Cieżyński z widocznym niepokojem. 

— Pozwalaliście jej na zbytki; odrywaliście 
ją przeróżnemi zabawami od nauki; woziliście 
na teatr, na hece, na spacery... 


nos! Ja wiem od 
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padków powiodło mu się polubownie spór zała- 
twić. 

Pożytecznemi okazały się, wedle sprawozda- 
nia, komisyje mieszane z robotników i praco- 
dawców, które „strony zbliżają, prowadząc na 
drogę dyskusyi i kompromisu. Bezroboci nali- 
czono w tym czasie 69; o przekroczeniach ustaw 
i przepisów z obu stron złożyli inspektorzy wła- 
dzom 2100 raportów, odnoszących się do czasu 
pracy, spoczynku niedzielnego, do pracy kobiet, 
dzieci i t. d. Inspektorat zwraca szczególną u- 
wagę na to, że przełożeństwa stowarzyszeń: rę- 
kodziólniczych (cechów) niewiele troszczą się o 
to, czy obowiązujące ich przepisy i ustawy są 
wykonywane. 

Robotnicy do sądu rozjemczego stowarzyszeń 
udawać się nie chcą, gdyż nie mają doń zaufa- 
nią i sądzą z góry, że wyrok będzie stronni- 
czym. 

W Wiedniu powstały obecnie dwie ważne in- 
stytucyje, jedną z nich jest centralny związek 
dla umieszczania terminatorów, gdzie urządzono 
również gospodę, rodzaj schroniska dla zgła- 
szających się, a w wielu fabrykach zaprowadził 
związek specyjalne szkoły, gdzie nauczają werk- 
majstrzy. 

Drugą instytucyją jest: „Stowarzyszenie dla po- 
średniczenia i dostarczania roboty dorosłym pra- 
cownikom”. W roku ubiegłym umieściło ono 
2,962 robotników. Sprawozdanie podnosi jesz- 
cze, że towarzystwo wiedeńskie dla oświaty ludu 
zakłada dla robotników biblioteki, czytelnie, 
a popyt na strawę duchową jest nadzwyczaj 
wielki. 

W niektórych zakładach wiedeńskich otwarto 
już szkoły gotowania i utrzymywania domu dla 
córek i żon pracujących, którę mogą się ładnywi 
poszczycić rezultatami. 

P. Arnulf Nawratil, inspektor dla Galicyi i 
Bukowiny, zwiedził w r. 1889 ogółem 328 za- 
kładów przemysłowych, zatrudniających 13,554 
robotników (10,113 mężczyzn i 3,441 kobiet); 
189 zakładów posiada maszyny parowe o gile 
6080 koni, 81 motorów wodnych o sile 1,341 
koni i 5 z motorami gazowymi, o sile 22 koni. 
W roku zeszłym stwierdził p. N. 219 wypadków 
w zakładach przemysłowych, z tych 107 zdarzyło 
się w tartakach, władze administracyjne donio- 
sły mu tylko o 24 wypadkach, dyrekcyje szpi- 
tali krajowych o 40, a o reszcie dowiedział się 
z dzienników. Sprawozdanie swe kończy p. Na- 


— Panna była U żono +* Taby. M9 „. jedynaczka.... 
— Trzeba było kaprysy wybić z głowy!.... 
Ale tyś sam z nią chodził i jeździł, aby się 
bawić, i w rachunkach podawałeś podwójnie 

wydatki. 

— Nigdy!... Tyle tylko, ilem wydawał —za- 
wołał adwokat z oburzeniem. 

— Ża nią i za siebie! 

— Nie mogłem przecież ze szkodą swoich 
dzieci dogadzać kaprysom cudzego.... 

— I dla tego z mojej kieszeni dogadzałeś 
swoim i jej zachciankom!... Ale to już tru- 
dno, przepadło! Widziałem z rachunków, żeś 
mnie oszukał i żeś mnie tumanił!.... Nie chcia- 
łem zaraz z miejsca zadzierać z tobą, bom 
wierzył, że mi wyrobisz jakąś posadę, jakieś 
miejsce... 

— Wszakżeż z mojej rekomendacyi.... 

— Nie przerywaj!.... To, coś mi dał, mógł- 
by mi każdy dać. Zresztą, pokazało się, że 
nic nie umiem. Tak jest. Pókim miał ma- 
jątek, zdawało mi się, że umiem gospodaro- 
wać. Nieprawdal... Rządcy za mnie gospo- 
darowali. Ja nic nie umiem, rozumiesz?... 

— Rozumiem; ale... 

— Tylko bez żadnych „ale”! Ja nic nie u- 
miem i nie mam z czego żyć. Musisz mi dać 
pieniędzy! 

— Ależ... 

— Nie Pe ii: Dasz mi na zaczęcie 
procederu. Tak jest: ja, szlachcic herbowy, 
pójdę pracować razem z hołotą, taką samą, 
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wratil opisem życia i zwyczajów szewców i gar- 
barzy w Uhsowie (pow. rawskim). 
J. Kucharski. 


Sprzedaże osad włościańskich 


w I okręgu sądowym gub. warszawskiej. 


Od miesiąca stycznia do lipca r. b. w I-ym okrę- 
gu zjazdu sędziów pokoju gub. warszawskiej wy- 
znaczono na licytacyję ogółem 45 osad włościań- 
skich, jak w drodze działów, tak również i zadlugi. 

W powiecie warszawskim w przeciągu tego cza- 
su wystawiono na licytacyję aż 11 osad, a mia- 
nowicie: 

D Osada ukazowa włościańska w Czerniako- 
wie, gm. Mokotów, posiadająca obszaru 22 morg. 
421], pręt. oszacowana na 33,000 rs.—wystawio- 
no za dług chrześcijanina, dochodzący do ogro- 
mnej sumy, bo aż do 5,008 rs. 

2) Osada 17 morg. 65 prętów we wsi Brzezi- 
ny gm. Brudno, oszacowana na 18,500 rs., a ob- 
ciążona długiem bypotecznym 1 „850 rs. 

9 osad sprzedano w drodze działów, 

W powiecie blońskim 8 osad, za długi wysta- 
wiono przymusową sprzedaż 5, a mianowicie: 

1) We wsi Kamionka gm. Radziejowice osa- 
da włościańska ukazowa o przestrzeni 31 morg. 
6 pręt., oszacowana 1,000 rs., a obciążona dłu- 
giem żydowskim 900 rs. 

2) We wsi Wólka Grodziska gm. Grodzisk 
osada 6 morg. 297 pręt. oszacowana 1,600 rs., 
a obciążona długiem kilka chrześcijan i 500 rs. 

3) Osada 7 morg. 200 pręt. we wsi Lutkówka, 
gm. Skały oszacowana 400 rs., a wystawiona na 
przymusową sprzedaż za dług żyda 154 rs. 

4) Dom murowany jednopiętrowy w osadzie i 
gm. Wiskitkach oszacowany tylko na 480 rs., a 
wystawiony na licytacyję za dług hypoteczny 1,536 
rs. i prywatny chrześcijański 800 rs. 

5) W osadzie Mszczonów dom drewniany mie- 
szczański z długiem żydowskim 446 rs., a osza- 
cowany na 500 re, 

W drodze działów 3 osady. 

W powiecie grójeckim bpas dib 7 osad, wszy- 
stkie za długi. 

We wsi Gaszczyn, gm. Rykały osada 7 morg. 
za dług chrześcijanina 200 rs., oszacowana 500 rs. 

Osada 6 morg. we wsi i gminie Mogielnica za 
dług chrześcijanina 370 rs. oszacowana 400 rs. 

We wsi i gm. Jazgarzew osada 3 morgi 62'/, 
pręt. za dług chrześcijanina. oszacowana 200 rs. 

Osada 26 mor. 262 pręt. we wsi O rA woda a o Bac dE ONEGAI A 08/07 R E E A gm. 


jak ty, jak wy wszyscy, którzy się nie brzy- 
dzicie żadnymi pieniędzmi. Nie na ziemi, dla 
której-em się urodził, będę pracował, ale na 
waszym bruku. Czy ty to rozumiesz?! 

— Rozumiem, ale nie wiem, do czego to 
wszystko zmierza?... 

— Postanowiłem rare. dorożkarzem. 

— To podobno nawet, e-że, dobry interes. 
Zresztą żadna praca nie hańbi! 

— Żadna?!.. Żadna?!! Może nawet taką, jak 
twoja?.... Wolne żarty... Człowiek uczciwy, 
szlachcic z krwi i kości może tylko wydawać 
pieniądze, ale nie zbieraćl... 

— Musiał jednak je PEIE wziąć... 

— Odziedziczył! 

A jego ojciec, dziad?... 

Tak samo duiBtiCzynił 

— Ktoś jednak zaczynał.... 

Niech tam zresztąl... Ja wracam do swo- 
jego!... Postanowiłem zostać dorożkarzem, bo 
umiem powozić, i zostanę nim. 

— Życzę powodzenia... 

— Tylko bez kpin!... 
dać tysiąc rubli! 

— Ja?l... Jal.. A to z jakiej daty? 

— Z takiej, że gdybym miał czem opłacić 
lepszego od ciebie łajdaka-kauzyperdę, to byś 
mi musiał zwrócić cały majątek! 

— Moje sumienie jest czyste.... 

— Już ci raz powiedziałem, że nie masz 
sumienia!.... Twój ojciec umaczał ręce po łok- 
cie w mojej ojcowiznie, a tyś zabrał mi wszyst- 


— 


Ale na to musisz mi 


"TTW" "NEST = 
| 


e "WT <r""ę 


311 


Konie za dług chrześcijanina 600 rs., oszacowa- 
na 800 rs. 

We wsi i gm. Sadków Duchowny 20 morg. 
147 pręt. za dług chrześcijanina 300 rs. oszaco- 
wano 750 rs. 

Osada 16 morg. we wsi Kukuły gm. Doma- 
low za dług żyda. 450 ra., oszacowana 700 rs. 

We wsi Runów, g gm. Jazgarzew osada 20 morg. 
193 pręt. oszacowano 300 rs., obciążona długiem 
żydowskim 300 rs. 

W powiecie sochaczewskim 6 osad, z tych 8 za 
długi. 

We wsi Glinkach gm. Kozłów Biskupi 2 dzie- 
sięciomorgowe osady, za dług 300 rs., oszaco- 
wane na 1,800 ra. 

We wsi Krogulec, gm. Kampinos osada 30 
morg. za dług chrześcijanina 675 rs., oszacowa= 
na 1,000 rs, 

W drodze działów —4 osady. 

W pow. radeymińskim 5 cwi z tych dwie za 
długi, a mianowicie: 

We wsi i gm. Jadów osada składająca się 
z Tj, morg. ornej ziemi z domem mieszkalnym 
i wiatrakiem, oszacowana 1,000 rs. obciążona 
długiem hypotecznym 1,334 rs. 

Osada 28 morg. 175 pręt. w Dąbrowie Ra- 
dzymińskiej obciążona długiem hypotecznym i ży- 
dowskim 4,500 rs., a oszacowana tylko na 1,000 ra. 

W drodze działów 3 osady. 

W pow. nowo-mińskim sprzedano 3 osady, z tych 
jedna we wsi Olewsiance gm. Iwowe, obszaru 
7 morgów 7 prętów, wystawiona na licytacyję 
za dług żyda 150 rs. a oszacowana 900 rs. 

W pow. skierniewickim wystawiona na sprze- 
daż jedna włościańska osada i to w drodze 
działów. 

lz. K.. to 


Sprawozdania makowe i literackie, 


Na dziejowym przełomie, powieść historyczna 
z XV wieku przez Józefa Rogosza. 

Gdy w lutym r. 1883 zgasł w Krakowie Jó- 
zef Szujski, wtedy prof. Smolka, streszczając je- 
go działalność, surowo zganił w ubocznej wy- 
cieczce Jeża za tendencyjny kierunek w powie- 
ści historycznej, który uważał za fałszywy i zgu- 
bny. Sędziwy autor powieści „Z burzliwej chwi- 
li” nie sparował cięcia uczonego historyka i prze- 
milczał naganę; mimo to bardzo wielu ludzi o- 


ko, cały Ocieszynl... Nie mam z czego żyć 
powiadam ci, i musisz mi dać na kupienie do- 
rożki i konil 

— Ja bym sądził, że co najmniej do poło- 
wy żej dziwnej dontfikacyT powinnaby należeć 
córka kochanego kolegi... 

— Dosyć tego kochanego kolegt!... ja nie 
mam córkil.... Ja nie jestem twoim kolegąl... 
Mów mi, H $an!... Albo lepiej nie mów 
nic, tylko licz pieniądze, bo mi pilno na ko- 
ziell... 

— Ależ to nie do Hay 
się nie zapominać w moim domul... 

— Milcz i dawaj pieniądze! 

— To niegodne człowieka honorowegot... 
Zawołam policyi!.... 

— Jeśli z miejsca się ruszysz, łeb ci roz- 
walę! 

— Doprawdy, nie wiem, co mam robić?.... 

— Rób, co chcesz! 

— Ależ ja nie mam tysiąca rubli! 

— Masz! Musisz mieć! 

— Przecież tysiąc rubli, to nie żartyl.... 
może i połowy nie mam w kasie... 

— Daj połowę, a na drugą WE rewers | 

— To coś szantażem trącil.... 

— Czem, powiadasz?! 

— Szaniażent" DAWÓZI Cieżyński znacz- 
nie ciszej.’ 

— Nie rozumiem. Zresztą wszystko mi jed- 
nol... Strzeż się tylko, żebym ja cię nie 
trącił! 


Proszę 


Ja 
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debrało wrażenie, iż cios prof. Smolki bynaj- 
mniej celu nie sięgnął i tylko ze świstem prze- 
szył powietrze. Albowiem prof. Smolka, pisząc 
o Szujskim i zwracając grot swego oburzenia 
przeciw tendencyi, nie uwzględnił tego faktu, 
że właśnie Szujskiemu bardzo wielu ludzi zarzu- 
ca tendencyję, która, aczkolwiek różni się bie- 
gunowo od tendencyi Jeża, mimo to być nią nie 
przestaje. W „Dziejach Polski” zgasły histo- 
ryk krakowski, gromadząc fakty, wysnuwał z nich 
często takie wnioski, którym same fakty prze- 
czyły; o ile zaś był tendencyjnym, świadczy naj- 
lepiej ustęp, w którym Szujski roztrząsa zna- 
czenie husytyzmu w Polsce. 

„Katolicki duch Polski—powiada on—nie po- 
zwolił jej korzystać z husyckich wstrząśnień 
Czech, nie pozwolił niekorzyścią wiary korzy- 
ści świeckich okupić, a jakkolwiek było to błę- 
dem politycznym, błąd ten zachował Polskę na 
jej stanowisku apostolstwa prawdy, dalekiem od 
wyzyskiwania fałszu.” 

Sądzę, że dla wykazania tendencyi, w powyż- 
szych słowach zawartej, nie potrzeba uciekać się 
do sylogizmów łańcuchowych; ale dla lepszego 
zrozumienia rzeczy przeczytajmy ustęp z Bo- 
zolda „Zur Geschichte des Husitenthums”, który 
P- Rogosz "umieścił w nagłówku swojej powieści. 

„Wiadomo—twierdzi Bozold—że husyci pra- 
wię gwałtem wkładali czeską koronę na głowę 
starego Władysława i Witolda. Gdyby Polska 
była tę propozycyję przyjęła poważnie i rzuciła 
ną szalę wszystkie swe siły, wtedy nietylko Cze- 
chy ale i Szlązk odpadłyby od bezsilnego pań- 
stwa niemieckiego i położonoby kamień węgiel- 
ny straszliwej potędze słowiańskiej, która prze- 
szłaby najśmielsze marzenia takiego Bolesława 
Chrobrego.” 

Po odczytaniu powyższych słów historyka cu- 
dzoziemca i wracając do kwestyi tendencyi, mo- 
żemy twierdzenie nasze uzupełnić, i powiedzieć, 
żo cios prof. Smolki nietylko że ze świstem 
przeszył powietrze, ale nawet zwrócił się w kie- 
runku tym, zkąd go wymierzono, 

W prawdzie czasy bezwzględnego pietyzmu dla 
spe minęły i zastąpione zostały krytyką, 

tórej stanowisko chlubnie zaznaczył prof. Ka- 
rejew w „Najnowszym zwrocie historyjozofii pol- 
skiej” i wprawdzie przeważnie krakowskim hi- 
storykom należy się uznanie, iż w nowem świe- 
tle poczęli stare dzieje ukazywać, lecz to „świa- 
tło” tak często trąci woskiem świec kościelnych, 
że nawet w ORO r: ODWECIE NYM. Wuna | A ZONE SPURS poczynają liczne jednostki 


— ORM SLE OE r EE ac ZE PY o SOWO... 

— Co?!... Ty—słowor... Ależ to kpinyl.... 
Siadaj i pisz rewers. Za twój podpis dadzą 
pięćset rubli, jak nic, a za twoje słowo... figę! 
Siadaj i pisz! Bez rewersu i bez pięciuset ru- 
bli krokiem się nie ruszę! 

— Ha! trudno: ustępuję przed siłą—wyce- 
dził przez zęby Cieżyński i wyszedł z kąta po: 
koju, do którego wpędził go Załogowski. Był 
blady i ledwie trzymał się na nogach. Kiedy 
usiadł przy biurku i zaczął pisać, ręka mu 
drżała. Parę razy kładł pióro i szybkim ru- 
chem chwytał się za bokobród. 

— Tylko prędko, bo mi się śpieszy —wołał 
nad nim Załogowski. 

— Robię to tylko dla świętej spokojności; 
lecz Bóg widzi... 

— Nie wzywaj imienia Boga nadaremno!... 
To bluźnierstwo w takich ustach!.... No! Kość 
czysz raz, czy nie? 

— Służę odpowiedział Cieżyński i podał re- 
wers nie wstając z krzesła, nie odwracając 
głowy, nie patrząc na Załogowskiego. 

— Dobrze — odpowiedział Załogowski, po 
przeczytaniu rewersu, chowając go do kiesze- 

ni—podpis w porządku. A teraz dawaj go- 
tówkę! 

Cieżyński, złamany, ze spuszczoną głową, 
przeszedł wprawdzie chwiejnym krokiem od 
biurka do kasy ogniotrwałej, lecz od razu nie 
mógł trafić kluczem w zamek. 

— Może ci pomódz? 


tip 
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wysuwać się na pierwszy plan z protestem. Ka- 
żdy rozumie, że nie chodzi tu o szczególki, lecz 
o zasadę historyczną i życiową. 

Dopóki stańczykowski lombard na zastaw prze- 
konań mógł dawać posady i synekury, było dość 
głucho w Galicyi; teraz jednakowoż coraz czę- 
ściej wyłania się z zabijającej monotonii’ szeptu 
pacierza i adoracyi przenajświętszej przeszłości 
w imie przyszłości gromki okrzyk: „nie pozwa- 
lam!” Trudno poruszyć wszystko, co w tej kwe- 
styi galicyjanie dla Galicyi pisali; lecz jest to 
aktem, że protestowano nietylko broszurami, 
ale również za pomocą literatury pięknej. Ta- 
kie protesty bywały u nas dość często roztrzą- 
sane na niekorzyść protestujących, wyrażano się 
o ich zabiegach sceptycznie i środki ich uważa- 
no za bardzo niewinne; zauważyć jednak trzeba, 
że Galicyja stojąc od nas o wiele niżej pod wzglę- 
dem rozwoju, jak to sumiennie wykazał Szcze- 
panowski, musi przyjmować jeszcze szereg dzie- 
cięcych napomnień, z których nasze społeczeń- 
stwo już wyrosło. Pisarz galicyjski z tenden- 
cyją uczciwą musi robić wyłom w przekona- 
niach, które gdzieindziej całkiem już uprzątnię- 
to i nie został po nich kamień na kamieniu. 
Wtem prawdopodobnie tkwi geneza „powieści 
p. Rogosza „Na dziejomym przełomie.” Autor 
drukował swą powieść w Warszawie, ale pisał 
ję w Galicyi i naturalnie pod wpływem jej sto- 
sunków i dziejów bieżących. Autor należy wi- 
docznie do cechu odważnych, bo nie uląkł się 
wyroczni, która z wysokości swego trójnoga 
rzuciła kamieniem potępienia na autora powie- 
ści „Z burzliwej chwili”, i podjął się istnej apo- 
teozy husytyzmu. Przytem, aczkolwiek podniósł 
zasłonę czasów zamierzchłych, z których ideami 
politycznemi Earopa zamknęła po części rachun- 
ki, bohaterowie jego, owi czterowiekowi niebo- 
szczykowie, wygłaszają poglądy na sprawy tego 
świata, cieszące się dziś jeszcze w Galicyi wiel- 
ką niepopularnością. 

Czy słusznie postąpił p. Rogosz, obierając do 
polemiki teren historycznej powieści, to rzecz in- 
na. Krytyka z Brandesem nn czele stanowczo 
potępiła dramat i powieść historyczną, chociąż 
prawie równocześnie powstały takie dzieła jak 
„Arria i Messalina” albo „Potop.” Brandes bẹ- 
dący więcej pisarzem politycznym jak kryty- 
kiem, zaleca powieść społeczną ze względów u- 
tylitarnych. | my przedewszystkiem popieramy 
teoryję użyteczności, albowiem sztuka nie jest 
dla sztuki, lecz dla ludzi. Zauważyć jednak wy- 


— Dziękuję!.... Sam sobie dam radę — od- 
powiedział adwokat szybko i jakby z odcie- 
niem złośliwości. 

— Nie bój się: ja cię nie okradnę.... Prze- 
cież nie jestem twoim plenipotentem! 

W trakcie tego Cieżyński otworzył naresz- 
cie kasę, i, wyjąwszy z jednej szufladki paczkę 
papierków różnokolorowych w białej opasce, 
zaczął liczyć. Szło mu to jednak niesporo. 
Przestępował z nogi na nogę, palce mu się 
plątały, mylił się, i po niejakiej dopiero chwili, 
zatrzasnąwszy drzwiczki od kasy, przeszedł do 
biurka. 

— A co? Jak ci trudno oddawać procenty— 
odezwał się Załogowski z przekąsem. 
Cieżyński, nic nie odpowiadając, liczył pie- 
niądze na głosisetki układał na biurku. Kie- 
dy doszedł do pięciuset, nagle zawahał się i 
zrobił taki ruch ręką, jak gdyby chciał schwy- 
cić za dzwonek. 

— Tylko bez żadnych sztuczek, bo się wez- 
mę do Kinie o Dawaj i siedź cichol.... Ani 
mrumrul... Teraz ja przeliczę, czyś się nie 
omylił!.... z takimi, jak ty, to trzeba być o- 
strożnym— mówił Załogowski i umyślnie liczył 
wolno. Widoczną rozkosz mu to robiło pa- 
trzeć na przestrach i męczarnię Cieżyńskiego. 
Kiedy skończył liczyć, zebrał pieniądze w je- 
den pakiet i włożył je do pugilaresu, który 
na chwilę już przedtem położył na biurku. 
Cieżyński nie mógł wytrzymać, i, jakkol- 
wiek z odcieniem bojaźni w głosie, odezwał się: 


A 26 


pada, że prawidła europejskiej estetyki nie za- 
wsze dadzą się stosować do artystów kraju po- 
dobnie zacofanego, jak Galicyja; autor z uczci- 
wą tendencyją może, pisząc dla Galicyi, rozwi- 
nąć w historycznej powiesci wiele zbawiennych 
myśli a bardzo często nie mógłby tego uczynić 
na drodze innej. O ile zaś wywiąże się z za- 
dania, rozstrzyga talent. Nim jednak przystąpi- 
my do kwestyi, jak wywiązał się p. Rogosz ze 
swego zadania pod względem literackim, pra- 
gniemy zaznaczyć fakt następujący. 

H. Sienkiewicz , apoteozował w powieści „O- 
gniem i mieczem” człowieka, którego charakter 
i działalność nietylko współczesny ogół pod nie- 
biosa wynosił, ale, z wyjątkami licznymi wpraw- 
dzie, nawet ogół obecny. Tym człowiekiem był 
książe Jeremi Wiśniowiecki. Krytyka wykaza- 
ła genialnemu twórcy „Potopu”, że popełnił on 
wielki błąd, gdy w celu przedstawienia ideału 
poświęcającego się rycerza pro publico bono wy- 
brał postać magnata, trzęsącego krajem często- 
gęsto dla osobistych korzyści i rozdmuchującego 
iskry, które powinny być przytłumione. 

Rogosz zaś włożył wieniec męczeński na 
skroń Spytka z Melsztyna, przewódcy husytyz- 
mu w Polsce, pierwszego, jak twierdzi Szujski, 
rokoszanina, przeciwnika katolicyzmu i rządów 
duchowieństwa, antagonisty Zbigniewa Oleśnic- 
kiego, człowieka dotkniętego infamiją i zarazem 
pierwszego panslawisty. P. Rogosz Btrącił zato 
z piedestału Zbyszka Oleśnickiego, wykazując, 
że był on intrygantem, samolubem i, działając 
na korzyść Rzymu, —szkodził krajowi. 

Co powie krytyka, to na razie nas nie obcho- 
dzi. Że przy sposobności wyrocznia krakow- 
skiej szkoły historycznej podniesie gromowładną 
rękę, i to nas nie interesuje, bo już znamy jako 
tako ludzi i ziemię obiecanych pomników i ty- 
fusów głodowych. Ale co powie ogół?—On roz- 
cina węzeł każdej sprawy mieczem sympatyi. 
Książe Jarema poświęcił się, więc był sympa- 
tycznym; on wahał się, czy wywrzeć presyję czte- 
rotysięcznem wojskiem, czy nie—to tak sympa- 
tyczny ustęp z powieści! Książe Jarema mordo- 
wał, palił, ścinał, jak to z lubością opisywał 
Sienkiewicz, ale on jest w każdym calu sympa- 
tycznym. Książe Jarema nawet na pal wbijał 
„sympatycznie”... 

Tytaczasem poruszenie sprawy husyckiej, in- 
tryg duchowieństwa, inkwizycyi w Polsce, to są 
rzeczy bardzo ,,niesympatyczne”.., Przypominamy 
sobie, że nawettaka książkajak „W łościanie u nas 


— I pomyśleć, że to się dzieje w biały 
dzień.... 

— Tylko bez wywodówl.... Zresztą kiedyś 
taki mądry, to ja cię jeszcze nauczę — przer- 
wał mu Załogowski, chowając pugilares do 
kieszeni. 

— Czy jeszcze nie „dosyć? 

— Nie dosyć! — odpowiedział ostro i sta- 
nowczo Załogowski, wyjmując z kieszeni re- 
wers Cieżyńskiego. 

— A to co—spytał z widocznym niepoko- 
jem Cieżyński. 

— Twój rewers, z twoim własnym podpi- 
sem, tak dobry jak gotówka! 

— Więc cóż? 

— Trzeba go, kotku, zapłacić! 

— Ależ... 

— Bez PŚk alel. Z takimi, jak ty, 
nie można żartować!... Jeszczebyś mi jaką 
sztukę urządził!.... Licz drugie pięćset rubli i 
zabierz sobie ten świstek! 

— Na miłość boską!.... 

— Nie wzywaj, mówię ci, imienia Boga na- 
daremno.... Jesteś oszust, złodziej i łgarz! 
Mówiłeś, 38 nie masz tysiąca rubli, że nie 
masz pięciuset rubli, a tu leży jeszcze pewnie 
ze dwa tysiące. 

— To nie mojel.... 
jental.... 


To depozyt mojego kli- 
Święty grosz! 

(a. c. n.) 
A. Sygietyńska. 
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i gdzie indziej” zrobiła bardzo „„,niesympatycz- 
ne” wrażenie. Jeszcze nie dawno ałyszałem 
zdanie z ust starego szlachcica, któremu naresz- 
cie ta książka wpadła w ręce, że poco to, pa- 
nie dobrodzieju, poruszać sprawy podobne... 

P. Rogosz zatem nie pisał swej powieści „ku 
przekupieniu serc” i nie zagrał na strunie „sym- 
patycznej”, a to stanowczo musi wpłynąć na 
zmniejszenie popularności jego powieści. 

Pod względem czysto literackim dałoby się 
bardzo wiele o olbrzymiej opowieści p. Rogosza 
powiedzieć. Jest to utwór przedewszystkiem 
nadto rozwlekły, w którym autor za często na 
wzór Homera ..drzemie, Największą wadą po- 
wieści jest zawsze brak interesującej fabuły, oraz 
żywej akcyi, która przykuwa czytelnika do książ- 
ki, Rzecz najrozumniejsza może być nudną. 
Biada kochankowi, którego kochanka nazwie 
nudnym, a cóż dopiero mówić o publiczności, 
tej kochance autorów! Ona żąda, by autor był 
„jidteresującym”, nby poruszył w jej sercu całą 
gamę uczuć, aby mogła przy książce śmiać 
się i płakać, wybuchać z radości i zgrzytać, 
płonąć i szaleć, a wszystko prawie aż do kon- 
wulsyi. "Tymczasem bohaterowie pana Rogosza 
bardzo rzadko wyrządzają podobną przyjemność 
czytelnikom. Może to im daną sprawę utrudnia, 
że ci biedacy są ustawicznie w drodze. P.odru- 
żują oni ciągłe, jak gdyby nie mogli sobie miej- 
sca znależć w powieści. Podczas podróży zda- 
rzają się zazwyczaj ciekawe wypadki... ale boha- 
terowie pana Rogosza ciągną głuchymi lasami i 
puszczami. 

Czytając historyczne powieści Sienkiewicza, 
miałem uszy pełne wrzawy bojowej, szczęku 
szabli i huku samopałów—do tego stopnia, że 
mimowolnie chciałem nieraz uszy zatykać, aby 
mi bębenki nie popękały. P. Rogosz zaś na- 
pełnia uszy czytelnika jednostajnym szumem la- 
sów, stąpaniem koni i nawoływaniem podróżnych. 
Jak Pietrasz Wiszur na siodle, tak czytelnik 
kiwa się często na swem krześle, 

Zato niebrak bohaterom p. Rogosza wypuk- 
łości. Są to ludzie żywi, nie ideje; posiadają 
krew, żebra i namiętności. 

Cała powieść składa się właściwie z czterech 
adne: których akcyja zaledwie pod koniec 
ażdej się ożywia. Zdarza się również, iż epi- 
zody, w których występują ci sami bohaterowie, 
są zanadto podobne do siebie. Takie wrażenie 
wywierają dwa zajścia Spytka z Oleśnickim. 
Ustawiczne zatargi Jerzego z Pietraszem także 
nie grzeszą rozmaitością; robią one wrażenie 
drobnostek, malowanych na kurtynach, któremi 
twórcy się bawią a publiczność patrzy na nie 
obojętnie, czekając zbyt długo końca antraktu i 
i podniesienia zasłony. Ad. N. 


BEZ OBLUDY. 


Sprawozdanie kasy Mianowskiego. — Ulubieńcy publicz- 
ności.—Szynkowanie pogardą. —Mądrzy po szkodzie. — 
Komitet kasy Mianowskiego wystąpił niedaw- 
no ze sprawozdaniem z działalności swej w ro- 
ku 1889. Niektóre pisma codzienne, przytoczyw- 
szy parę cyfr ze „sprawozdania”, sądzą, że „su- 
che to wyliczenie jest jednak wielce wymownym 
dowodem prawdziwych zasług i pożytecznej dzia- 
łalności instytucyi dla dobra nauki i wiedzy”; 
publiczność nasza wszakże, dość często dająca 
dowody większej trzeźwości poglądów, niż ta, 
jaką odznaczają się kierownicy opinii, nie po- 
dziela widocznie zdania o użyteczności Kasy: w 
roku sprawozdawczym ubyło aż 85 członków, 
którzy wspierali ją dawniej. —Może być bardzo, 
"że jakaś „nauka” i „wiedzą? jakaś odnoszą 
wielki pożytek z naszego areopagu zasuszonych 
powag; ale widocznem jest, że ludzie, których 
zwykła nauka i wiedza zwykła obchodzi, nie 
mogą pożytku tego dojrzeć. W jednej z czy- 
telni prywatnych oglądałem właśnie przed pa- 
ru dniami kilka książeczek, nadesłanych tam 
przez profesora Struwego, a wydanych pod jego 
redakcyją z zapomogi Kasy. Platona Fileb, Con- 
dillac'a rozprawka o wrażeniach zmysłowych, 
jedna z pomniejszych prac Kartezyusza i prace 
innych tego rodzaju utworów, leżały na stole 
obok wiekopomnej Zusietyki Barw uczonego re- 
daktora. Patrząc na te, spłowiałe już nieco, kwia- 
ty wielkich niegdyś myśli, dostępne dziś w ory- 
ginałach zarówno rozumowi, jak i kieszeni każ- 
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dego specyjalisty, a natomiast mogące budzić 
w profanach najniedorzeczniejsze przypuszczenia 
co do obecnego stanu filozofii, zadawałem sobie 
pytanie, jakiej to właściwie nauce i jakiej wie- 
dzy służyć ma Kasa Mianowskiego. Filozoficzne 
wykształcenie naszego ogółu jest bardzo nieza- 
dawalające. Publiczność rozumie to sama i dość 
często zwraca się do redakcyj rozmaitych czaso- 
pism z prośbą o wskazówki, szczególnie co do 
historyi fiilozofii. Musimy odpowiadać jej zawsze, 
iż ani jednej wyczerpującej i dobrej historyi filo- 
zofii piśmiennictwo nasze nie posiada, że księ- 
garze i wydawcy prywatni, bojąc się strat, ob- 
cinają nogi i ręce tym z pomiędzy p'sarzów 
filozoficznych, których odważają się drukować 
(Mill, Lewes), że musimy pojedyńcze cząstki 
dzieł większych, wydawać jako odrębne książki, 
gdyż nie jesteśmy w stanie wydać całości. (Tak 
zrobiono już z Logiką Wundta, z „„Zagadnieniami 
Lewes'a), że nie mamy w przekładzie ani jedne- 
go ze spółczesnych wielkich systematów filozo- 
ficznych, że nie posiadamy ani jednej obsze- 
rnej psychologii, antropologii, historyi kultury i 
t. p, lecz że natomiast mamy uczony areopag, 
który dopomaga osobom, pracującym na polu 
naukowem, przez wydawanie łatwo dostępnych i 
przestarzałych traktacików, przez wspieranie pie- 
niędzmi cudownych dzieci, które mają przed so- 
bą świetną przyszłość, przez rozdawanie za- 
pomóg na książki, których nikt z półek księ- 
garskich zdejmować nie myśli. Gdyby Kasa 
Mianowskiego, zamiast kilku owych traktacików, 
wydała jedną bodaj tylko psychologiję Wundta, 
albo jedną jakąś większą historyję filozofii —by- 
łaby się niewątpliwie więcej przyczyniła do u- 
powszechnienia filozoficznej wiedzy, byłaby rozbu- 
dziła większe do badań filozoficznych zamiło - 
wanie, byłaby nie tylko wsparła ale i wytwo- 
rzyła więcej „osób, pracujących na polu nauko- 
wem”, niż to uczyni w ciągu stuletniej nawet 
swej pracy — układania makulatury na pół- 
kach antykwarskich. Ze w społeczeństwach, po- 
siadających areopagi etatowe i dobrze płatne, 
uczeni zwykle hamują postęp wiedzy— jest to rzecz 
mniej więcej zrozumiała: zasiada się tam na 
krzesłach akademickich, jak mówił Puszkin o 
Dundukowie, — dla tego, że się ma organ, do 
siedzenia służący, a że pozycyja taka jest do- 
godną, więc też nie robi się nic w celu rozbu- 
dzania sceptycyzmu ludzkiego, któryby mógł 
prawo siedzenia podać w wątpliwość. Ale dla 
czego członkowie kasy—nie płatni i nie etatowi, 
robią wszystko, co można, aby grosz publiczny, 
przeznaczony na kształcenie społeczeństwa, obra- 
cać na koszta karmienia myszy i molów— tego 
zrozumieć nie mogę. Jest to arystokratyzm du- 
cha, który pojąć nie umie tego, że nakarmienie 
tłumów, bodaj powszednim chlebem wiedzy, 
społeczeństwu większą korzyść przyniesie, niżli 
raczenie nosów kilku zasuszonych augurów zwię- 
dłymi badylami rośliny, nawet pięknej niegdyś 
i pożywnej. 

Kasa ijej przewodnicy są ulubieńcemi nasze- 
go dziennikarstwa; na ludzi tego rodzaju i na 
urządzenia nakłada się zwykle „tabu, przymioty 
ich podnosi się do godności bohaterskich czy- 
nów, wadom nadawany bywa skromny tytuł cha- 
rakterystycznych przymiotów, a ospalstwo lub 
nieudolność zyskuje wówczas miano „ciężkiej 
walki w trudnych warunkach”. Takim ulubień- 
cem prasy, cieszącym się już zresztą nawet miłoś- 
cią dość szerokiego koła wielbicieli, jest też pan 
Kaźmierz Zalewski. Przez długi czas łudziłem 
się nadzieją, że przecież publicyści nasi pozwolą 
mu napisać coś banalnego, rażącego, nieudatnego, 
poronionego lub wogóle coś takiego, co u an- 
gurów rozgrzeszenia nie znajdzie. Okazuje się 
jednak, iż biedny ten komedyjopisarz skazany 
jest nie tylko na wiekuistą genialność, ale i na 
wszystkie cnoty teologiczne. Napisał oto teraz 
sztukę o treści podobno błahej, banalnej i za to 
od sprawozdawcy Kuryjera otrzymał zaraz po- 
chwałę: „przystępując do oceny sztuki, przede- 
wszystkiem zaznaczyć winniśmy, że główną jej 
zaletę upatrujemy w braku wszelkiego usiłowa- 
nia, aby wyszukać sytuacyję nową oryginalną”. 
Nie dość na tem, sztuka ma być „nie dla panienek”i 
oto te same pismo, które skalą gęsiego niepo- 
kalania mierzyły zwykle moralność publicystów 
i autorów, dzisiaj z zadowolnieniem przyglądają 
okrutnemu widokowi wyprowadzania z teatru 
dorastujących dziewczątek, gdyż, jak wiadomo, 
(od czasu napisania komedyi), „trudno jednak 
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wymagać, aby autor sceniczny miał ciągle na 
względzie uszy panienek”. Ile razy zmuszony 
będę nie mieć tych uszów na względzie, odwo- 
łam się zawsze do protekcyi pana Zalewskiego. 

Innym gagatkiem prasy, ale już bez udziału 
publiczności, jest Erazm Piltz.. Własciwie 
mówiąc, p. Piltzowi żadnych zarzutów nieoby- 
watelskości nikt nigdy nie robił: pomówiono go 
tylko raz o chęć oszukania kolei, raz o podskro- 
banie listy awansów na innej kolei i raz o przy- ` 
swojenie sobie cudzego futra; są to wszystko 
zwykłe kryminalne sprawy, nie kwalifikujące się 
do żadnych sądów honorowych, ale też, w nor- 
malnych warunkach, odbierające ludziom moż- 
ność przodowania w społeczeństwie poza mura- 
mi domów poprawczych. Od czegóż jednak jest 
wielka polityka, jak nie od tego, aby krymina- 
listom zapewniać tytuł dyplomatów, oraz zwią- 
zane z tytułem tym zyski, Kiedy wyrzucono 
sądowi honorawemu dwuznaczność i niestanow= 
czość jego wyroku w sprawie p.Piltza z panem 
Świętochowskim, zarzucającym mu właśnie oszu- 
stwo, odpowiadano wówczas zwykle: „„,Bójcie 
się Boga, ależ na niego patrzą tam obcy, jest 
on przedstawicielem narodu” i t. p. „Przedsta- 
wiciel”, rozzuchwalony powodzeniem, kpi sobie 
teraz z etyki, obowiązującej tych, którzy nie 
mają obowiązków reprezentacyi narodowej; szyn= 
kuje więc na prawo i na lewo swoją „głęboką, 
albo swoją „najgłębszą” pogardą. Obdarzywszy 
nią p. Adama Szymańskiego. w przeszłym nu- 
merze Kraju, w numerze obecnym robi z niej 
upominek p. Świętochowskiemu. Subjektywnie 
dla obu tych panów pochlebnem być może to, 
iż są przedmiotem pogardy p.Piltza, ale w inte- 
resie moralności zwykłej należałoby jak naju: 
silniej protestować przeciwko temu, iżby czło- 
wiek, o którym aż dotąd osoby czci nieskazitel- 
nej mówią, jako o kryminaliście, nie był tak 
hojnym w szafowaniu swą śliną, względem 
śmiertelników mniej „wytrawnych”. Dziennika- 
rze nasi, których przy pierwszej lepszej sposo- 
bności dojść może takie same „„powinszowanie” 
z nad Newy, a którzy kiedyś gwałtowali za 
„przedstawicielem”*, mogą teraz skrobać się w 
głowę, przyznając sobie, że są mądrzy po szko- 
dzie. 

Maryjan Bohusz. 
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— Pod adresem Towarzystwa opieki nad zwie- 
rzętami. Jest klasa ludzi, którą masz nieustan- 
nie przed oczyma, szanowny warszawski czytel- 
niku, o którą codzień» się ocierasz, nie podej- 
rzywając może nawet, że tylko ostateczna nę- 
dza mogła tych ludzi, zapędzić do pracy, przy 
jakiej ich widzisz. Mówimy o wożnicach i kone 
duktorach tramwajowych, położenie których mu- 
si obudzić żywe współczucie każdego człowie- 
ka. Pomijamy już ten znany ogólnie fakt, że 
na miejsca konduktorów postępują ludzie, co naj- 
mniej z czteroklasowem, często z gimnazyjalnem 
wykształceniem, Belgijskie bowiem Towarzystwo 
tramwajowe nie jest odpowiedzialnem za smut- 
ne warunki naszego bytu ekonomicznego, które 
pchają do uciążliwej pracy fizycznej jednostki, 
pod względem umysłowym uzdolnione do zajęć 
i społecznie i osobiście produkcyjniejszych. 

[Towarzystwo jednak może być pociągnięte do 
moralnej odpowiedzialności za ten ohydny wy- 
zysk pracy ludzkiej, jakiego jesteśmy wszyscy 
świadkami. W chwili, gdy międzynarodowe pra- 
wodawstwo poważnie rozpatruje sprawę dziesię- 
ciogodzinnego dnia roboczego i minimalnej pła- 
cy, widzimy ludzi, oddanych ciężkiej, nużącej 
pracy przez szesnaście godzin na dobę, za no- 
minalnych 30 rs. miesięcznie, —powtarzamy „no- 
minalnych”, bo z tej nader skromnej pensyi, 
trzeba odliczyć parę rs., potrącanych każdomie= 
sięcznie przez zarząd za ubranie, oraz, co naj- 
mniej, parę rs. najrozmaitszych kar, które Toe 
warzystwo ściąga bez najmniejszych dowodów, 
bez kontroli i prawa apelacyi. Zbieramy właś- 
nie dane, ilustrujące gospodarkę tego miliono- 
wego przedsiębiorstwa, teraz zaś zmuszeni jes- 
teśmy zabrać głos z powodu pewnej, zbyt już 
oburzającej praktyki, jakiej zarząd względem 
swych pracowników się chwyta. Oto za naj- 
mniejsze przewinienie na tydzień lub dwa od- 
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bierają u woźnicy koziołek, na którym w czasie 
jazdy siedzi. Obok szeregu kar pieniężnych wy- 
naleziono swego rodzaju karę cielesną. Można 
sobie wyobrazić znużenie człowieka, pozbawio- 
nego jedynego oparcia, a zmuszonego przez szes- 
naście godzin, pod grożbą jeszcze dotkliwszej ka- 
ry, bacznie manipulować obiema rękami (lejce, 
bat, dzwonek i hamulec) oraz jedną nogą stale 
naciskać sprężynę hamuleową. Wszystko tak 
ściśle obmyślane, że kążda cząstka tej dwunoż- 
nej maszyny odpowiedni użytek przynosi. Lecz 
maszyna ta czuje i cierpi, bardzo cierpi i to nas 
zmusza zanieść gorącą prośbę do Towarzystwa 
opieki nad zwierzętami, by raczyło przyjąć te 
dwunogie istoty pod swe opiekuńcze skrzydła, do 
tego czasu aż nie wytworzy się analogiczne To- 
warzystwo opieki nad ludźmi. 
A. Z. 


* * 
. 


— Z prasy. 


W 168-ym numerze Kuryjera Warszawskiego (z. 


ubiegłej soboty) czytamy: 

Jak wiadomo, kopalnie i zakłady górnieze v. Kramsty 
są} do sprzedania i o kupno traktowała niedawno pewna 
grupa kapitalistów wiedeńskich w połączeniu z bełgijskimi. 

Prowadzone układy rózbiły się nietyle o wysokość sza- 
cunku, ile o żądanie kandydatów do kupna, aby szacunek 
ten był rozłożony na raty długoterminowe. 

Obecnie powstaje inna kombinaoyja. 

Według informacyj, zasiągniętych z poważnego źródła, 
kilku warszawskich kapitalistów oświadczyło gotowość 
traktowania tak z towarzystwem von Kramsty, jak i suk- 
cesorami Renarda o nabycie wszystkich kopalni, zakładów 
górniczych i dóbrziemskich, celem zawiązania towarzystwa 
akcyjnego. 

Głównym inieyjatorem tej nowej kombinacyi jest inże- 
nier, p. Józef Samborski, który ma zapewnione, w razie 
umyślaego ukończenia układów, nabycie znacznej ilości 
akcyj przez kapitalistów belgijskich, rozumie się o tyle, 
o ile nasi ich nie rozbiorą. 

Przed kilkoma tygodniami (w numerze 23 
Głosu) zamieściliśmy obszerny artykuł o nowem 
towarzystwie przemysłowo-górniczem, zawierający ca- 
ły szereg danych szczegółowych a nieznanych 
prasie. Zawarte w artykule tym informacyje pły- 
ną z zupełnie pewnego źródła. „Towarzystwo 
kopalni węgla kamiennego i fabryk w Sosnowi- 
cach”, zostało zatwierdzone w dniu 1l-ym ma- 
ja roku bieżącego. Ono właśnie nabywa ko- 
palnie i zakłady Kramstów, Renarda i tak da- 
lej. Jakkolwiek zakłady nie są ukończone os= 
tatecznie, ale bynajmniej nie „rozbiły się”, jak 
twierdzi Kuryjer. Być może, iż istnieją projek- 
ty „nowych kombinacyj”, ale, jak się zdaje, są 
to tylko pia desideria. 

— W Sławiańsktch lzwiestijach, we wspomnie- 
niu pośmiertnem o Kolbergu czytamy: 

„W 1864 r. w Warszawie Kolberg był kilkakrotnie u 
Mikołaja Milutina i prosił o zapomogę na wydawnictwo 
swego zbioru pieśni polskich, z nutami, rysunkami typów 
i objaśnieniami etnograficznemi. Wysoko wykształoony 
Milutin mocno zainteresował się tym zbiorem i zrobił 
przedstawienie do namiestnika Królestwa, hr. Berga, żeby 
Kolbergowi wydano zapomogę. Ale namiestnik odpowie- 
dział, że nie ma na to funduszów! Widocznie, hr. Berg 
obraził się nawet, że współziomek jego (Kolberg pocho- 
dził z rodziny niemieckiej); zajmuje się słowiańskiemi 
głupstwami”. 

* . + 

— Jeszcze raz. Taktykę milczenia, jakiej trzy- 
mają się władze Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego w sprawie pp. Kuszlów, wzięła w obronę 
Niwa. Pismo to dowodzi, że przed rvzpoczę- 
ciem sprawy sądowej nie należało prasie o na- 
dużyciach przy sprzedaży Nowosiółek mówić. 
Tymczasem poufnie obrońcy Towarzystwa twier- 
dzą znowu, że nie należy spraw takich przed 
śądy wywlekać, bo to instytucyi zaszkodzić mo- 
że, że brudną bieliznę trzeba prać w domu. Otóż, 
występując publicznie w pismach, pp. Kuszlo- 
wie mieli właśnie na celu uniknięcie drogi są- 
dowej i chcieli załatwić polubownie swoje pre- 
tensyje. Być może, iż instytucyja nie ma pra- 
wa w taki sposób kończyć sprawy, ale przed 
jej roztrząsaniem sądowem należało główne punk- 
ty wyjasnić, chociażby ze wzylędu na opinię pu. 
bliczną, która uważa milczenie za przyznanie się 
do winy. 

Teraz czytamy w MKuryjerze warszawskim, że 
wskutek skargi p. Wiercieńskiego wytoczono p. 
W. Kuszlowi proces o użycie w listach i me- 
moryjałach, rozsyłanych osobom prywatnym, ob- 
rażliśwych dla radzcy W. wyrażeń. Ciekawa 
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rzecz, dla czego p. Wiercieński tak czuły jest na 
wyrażenia,a tak lekceważy treść zarzutów. Przecie 
p. Kuszell nie tylko ostro wyraża się o nim, ale 
wprost oskarża go o nadużycia. Należałoby więc 
raczej wytoczyć protest o potwarz i dać możność 
oskarzonemu dowodzenia słuszności zarzutów. 
Wtedy dopiero wyrok sądu mógłby rehabilito- 
wać p. Wiercieńskiego, teraz zaś nawet skaza- 
nie p. Kuszla dowodzić będzie tego tylko, że 
się on nieoględnie wyrażał, nie zaś, że stawił 
zarzuty niesłuszne. 

W dwóch z kolei sprawach, rzucających cień 
na działalność władz Towarzystwa, jedyną odpo- 
wiedzią na zarzuty, stawiane instytucyi, jest mil- 
czenie, bo wykrętnych półsłówek za odpowiedź 
brać nie można, Widocznie panowie ci sądzą, 
że uda im się „zamilczeć” drażliwe sprawy. Na- 
dzieja ta okaże się zawodną, w ten lub w inny 
sposób opinia publiczna zmusi ich do wydania 


głosu. 
* + 


- 

— Nieszczęśliwa maszyna. Pod tym tytułem 
podaje Kuryjer warszawski wiadomość o wypadku 
w fabryce posadzek, gdzie jedna i ta sama ma- 
szyną już dziewiątemu z kolei robotnikowi ob- 
cina palce. Taka sama „nieszczęśliwa” heblarka 
znajduje się w fabryce Scholtzego i Repphana. 
Przed paru dniami właśnie pokaleczyła ona rę- 
kę robotnikowi, drugiemu już w tym roku, a Go 
najmniej dziesiątemu może od czasu jej istnie- 
nia. Heblarka urządzona jest w ten sposób, że 
wypadku prawie niepodobna uniknąć. Podczas 
heblowania robotnik całą siłą rąk przytrzymuje 
deskę, otóż zdarza się często, że nóż, który się 
obraca na walcu, zbyt silnie szarpnie deskę, ta 
się usuwa i ręce opadają na ostrze, Bywają 
wprawdzie inne heblarki, działające automatycz- 
nie, w których deska jest przyszrubowana, ale 
na nich robota idzie wolniej. Z tego względu 
p. Scholtze nie chce słyszeć o zamianie „nie- 
szczęśliwej” heblarki, bo czas i taniość są mu 
droższe aniżeli ręce pracowników. 

* * 


* 

— Pomysły p. Piltza. Pomysłowy redaktor 
Kraju, niedawno odkrył, iż najlepszem pismem 
jest to, które nie przestrzega w swych artyku 
łach jednolitości kierunku, a funkcyją redak- 
tora powinno być jedynie mierzenie łokciem 
nie zaś przekonaniami prac nadsyłanych — sta- 
ra się wprowadzić jeszcze jedną innowacyję 
w prasie. W fejletonie Kraju, po ustępie, za- 
wierającym ocenę twórczości Chełmońskiego, spo- 
tykamy na zakończeniu wzmiankę o „wieczorze 
spędzonym w ogrodzie botanicznym” w Wilnie. 
Autor „wzmianki opisuje najprzód jak się do 
ogrodu idzie, później, że tam do późna gra mu- 
zyka i pełno gości, i wreszcie, że kolacyję można 
zjeść u restauratora. Następnie zręcznie robi 
reklamę hotelowi Nieszkowskiego. „F'ejleton” ta- 
ki równie dobrze mógłby się znależć w dziale o- 
głoszeń płatnych; no—ale od czegóż pomysłowość 
p. Piltza? 
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Wieś i miasto, — Zarzuty p. Glogera i odpowiedź ,,Kali= 
szanina . — Kto ma racyję. 


W przerwie między skargami na zły stan 
dróg, skargami, które, dzięki wczesnej wiośnie 
w tym roku, już w kwietniu ustały-- a wiado- 
mościami o pożarach, dla których właściwy se- 
zon jeszcze nie nadszedł — wyjechała na stół 
sprawa antagonizmu między wsią i miastem. 
Rozumie się, w ciasnym zakresie naszych sto- 
sunków społecznych i ciaśniejszem jeszcze poj. 
mowaniu ich przez prasę—nie chodzi tu o wal- 
kę interesów agrarnych i przemysłowych, o przeci- 
wieństwo dążeń stanowych ziemiaństwa, o walkę 
między feodalizmem i liberalizmem. Broń, Boże, 
chociaż nastrój polemiki bardzo jest poważny, w 
gruncie rzeczy idzie o zwyczajne nieporozumienia 
towarzyskie między wsią i miastem, o to np., 
że szlachcic, kiedy ma interes do adwokata lub 
doktora „daje mu buzi z dubeltówki... a jak 
potrzeba minie, te znać go niechce” (Kaliszanin). 
Na te wymówki przedstawiciela mieszczaństwa, 
przedstawiciel szlachty, albo chyba raczej war- 
stwy ziemiańskiej, p. Gloger odpowiada, że szlach- 
cic nie znajduje w mieście „serdecznego ciepła” 
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i niemile jest widziany w sferach, „chorujących 
na zbyt pyszałkowaty demokratyzm”. Istotnie, 
coraz trudniej o „ciepły kredyt na niewielki 


| procent i za zwyczajnym rewersem. „Pyszałko- 


waty demokrata” miejski, jeżeli nawet weźmie 
procent umiarkowany, to wymaga albo poręcze= 
nia na wekslu, albo zabezpieczenia hypoteczne- 
go i w sprawie prolongaty długu jest nieubła- 
ganym, Gdyby nie żydzi, którzy zawsze z „ser- 
decznem ciepłem” przyjmują szlachcica, chociaż 
za tę życzliwość każą sobie grubo płacić, nie 
byłoby po co wyjeżdżać do miasta. 

Właściwa burżuazyja tworzy się u nas dopie- 
ro w miastach prowincyjonalnych i w większoś - 
ci stanowi w społeczeństwie żywioł obcy. In- 
teligencyja miejska dotychczas składa: się prze- 
ważnie z klasy urzędniczej i przedstawicieli t. zw. 
zawodów liberalnych, Pomiędzy biurokracyją i 
szlachtą istniał pewien antagonizm, a raczej 
pewna niechęć. Potomek ludzi, którzy jeszcze 
przy końcu XVIII wiekuszczerzej płakali nad tem, 
że im kazano brać paszporty, aniżeli nad upad- 
kiem kraju, czuł wstręt do urzędnika—biurokra- 
ty. Ten zaś, syn ubogiego szlachetki-pieniacza, 
lub łyka, rad był, że może dokuczyć panu, 
chociaż tam marzył o tem, żeby na starość ku- 
pić sobie majątek i zostać „,dziedzicem”. Ale 
po za tą niechęcią towarzyską, żadnego poważ- 
nego przeciwieństwa między inteligencyją miej- 
ską i wiejską nie było, nie ma i w dzisiejszym 
stanie rzeczy być nie może. Zresztą tak zwa- 
na szlachta przedstawia warstwę społeczną, 
bardzo ruchomą, ciągle odświeżaną dopływem 
nowych żywiołów. Takiej szlachty rodowej, za- 
siedziałej w ojczystych majątkach, jaką widzi- 
my w Niemczech, w Anglii, a nawet ponie- 
kąd we Francyi — bardzo u nas nie wiele. 
Jeżeli brać w rachubę tylko sprzedaże przymu- 
sowe, to każdy majątek u nas przeciętnie zmie- 
nia właściciela w ciągu 25-ciu lat. Zamożniejsi 
mieszczanie, jeżeli nie dla siebie, to dla synów,. 
którzy zwykle, jako dzieci rodziców dostatnich, 
nie bardzo chcą się uczyć—kupują majątki ziem- 
skie. Synowie zbankrutowanej szlachty szuka- 
ję karyjery urzędowej i pchają się do zawodów 
liberalnych. Dzieje się to już od lat dwudzies- 
tu przynajmniej i przyczynia do zatarcia nawet 
towarzyskich różnie. 

O sprzeczności interesów ekonomicznych wła- 
ścicieli ziemskich i przedsiębiorców przemysło- 
wych, oraz o solidarności w wielu punktach in- 
teresów społecznych tych dwóch klas—nie mó- 
wię, tego bowięm punktu nie poruszano wcale 
w polemice. 

Poruszono natomiast ubocznie bardzo ważną 
sprawę, że tak powiem, produkcyjności umysło- 
wej inteligencyi wiejskiej i miejskiej. 

„U nas miasteczka prowincyjonalne są stolicą. 
plotek miejscowych i okolicznych, odznaczają 
się tylko obskurantyzmem i brakiem wszelkiego 
życia umysłowego, a jedna tylko Warszawa za 
prawdziwe ognisko oświaty i życia uważaną być 
może” pisze w 'Kłosach p. Zygmunt Glogier, 
przedstawiciel inteligencyi wiejskiej. 

Na to Kaliszanin w imieniu inteligencyi miej- 
skiej, skromnie odpowiada: „Zbyt ciężkie są za- 
rzuty obskurantyzmu i braku wszelkiego życia 
umysłowego, aby je same miasta dźwigać miały 
i to chyba tylko podzielić się nimi mogą z są- 
Biadami wiejskimi”. 

Zaraz jednak w następaym wierszu podnosi 
ton i mówi: „Przy utrudnionyr dostępie do szkół, 
przy ogólnym niedostatku, jeszcze więcej stosunko- 
wo znależć można w miastach ludzi z średniem 
wykształceniem, niż w towarzystwie wiejskiem, 
gdzie zaledwie drobną cząstkę znaleźć ich można. 
Znacznie większą połowę (?iak) pism czasowych 
prenumerują miasta, kiedy wsie ledwie na mniej- 
szą się zdobywają”, 

Wszystko to prawda, ale wszystko to w da- 
nym razie niczego nie dowodzi. 

Więcej w szkołach dzieci lekarzy, urzędników, 
kupców, rzemieślników, niż obywateli wiejskich, 
bo i rodziee, tj. lekarze, urzędnicy, kupcy sta- 
nowią kategoryję liczniejszą. Więcej w mia- 
stach ludzi z uniwersyteckiem wykształceniem, 
bo nie można być lekarzem, adwokatem, inży- 
nierem, nie skończywszy nniwersytetu lub wyż- 
szego zakładu naukowego. Zresztą ilu z tych 
ludzi z miasta pochodzi? Dla ścisłości należa- 
łoby porównać obywateli wiejskich z obywate- 
lami miejskimi, tj. z właścicielami domów i 
przedsiębiorstw, a wtedy okaże się niezawodnie, 
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że wśród tej drugiej kategoryi ludzi z wyższem 
wykształceniem nie ma prawie wcale. 

Być może, iż w miastach prenumerują stosun- 
kowo więcej pism, aniżeli na wsi, co jest rze- 
czą bardzo naturalną, bo na ogół więcej tam 
jest ludzi wykształconych, ale czy więcej czyta- 
ją? Cała naszą t. zw. inteligencyja czyta bar- 
dzo małó, na wsi jednak bodaj czy nie lepiej 
dzieje się pod tym względem, niż w mieście. 
Nie ma w kraju ani jednego miasta gubernial- 
nego, nie mówiąc już o powiatowych, w którem 
byłaby jaka taka znośna czytelnia. "Tymczasem 
na wsi kółka czytelnicze są objawem dosyć czę- 
stym. Dziesięć, piętnaście domów wiejskich skła- 
da rocznie stałą sumę na zakupno książek, któ- 
re członkowie kółka po kolei czytają. Zapew- 
ne, że przeważną część pokarmu umysłowego 
stanowi beletrystyka, trafiają się jednak i po- 
ważniejsze książki. O ileż łatwiej byłoby orga- 
nizować kółka takie w miastach, a jednak do- 
tychczas nie słyszeliśmy o nich wcale. Ba, na- 
wet Warszawa, chociaż „za prawdziwe ognisko 
oświaty i życia uważaną być może”, nie posiada 
ani jednej porządnej czytelni. Aby przekonać 
się o tem, jak mało t. zw. inteligencyję obcho- 
dzi ruch umysłowy, dosyć obejść księgarnie i 
zapytać o pierwsze lepsze rozgłośne a niedawno 
wydane naukowe dzieło zagraniczne. Zwykle 
w żadnej księgarni żądanego dzieła nie znajdziesz, 
bo żadna, oprócz powieści 1 wydawnictw popular- 
nych, innych książek na własne ryzyko nie spro- 
wadza i sprowadzać nie może, gdyż zapotrze- 
bowanie bardzo jest ograniczone i niepewne. 

Słowem, na wsi czytają mało, a w mieście nie 
więcej, jeżeli nie mniej. 

Na wsi, zwłaszcza kobiety, które wogóle czy- 
tają u nas więcej i bodaj poważniej, niż męż- 
czyźni, chociażby z nudów wezmą książkę do 
ręki—w mieście dla zabicia nudów są rozrywki 
towarzyskie, widowiska, knajpy i t. d. książka 
więc tymbardziej staje się zbyteczną. 

Co się tyczy obskurantyzmu, zastoju umysło- 
wego i t. d. to i pod tym względem miasta nie 
przedstawiają się lepiej. Ludzi nieukształconych 
częściej można spotkać w odnośnej sferze towa- 
rzyskiej na wsi, niż w mieście, ale ludzi głupich, 
umysłowo ograniczonych, zacofanych, zasklepio- 
nych w rutynie—miasto stosunkowo więcej do- 
starcza. Człowiek, który jeżeli nie osobiście to 
przynajmniej za pośrednictwem ekonoma lub 
włodarza ma łączność z naturą, musi być bar- 
dziej rozgarnięty aniżeli ten, kto po za swem 
biurkiem, po za ladą sklepową, po za podwórkiem 
swej kamienicy nie ma często żadnych interesów. 
Wiejski prostak zawsze wyżej stoi od miejskiego 
filistra. Kto chociażby licho, ale w pewnej mie- 
rze osobiście, zajmuje się gospodarstwem, musi 
jako tako wyrobić w sobie zdolność spostrzega- 
nia i kombinowania, [tymczasem nawet idyjota, 
byle odpowiednio wytresowany, może pobierać 
od lokatorów komorne, ważyć lub mierzyć to- 
wary i,obliczaó należność, może być wreszcie 
piszącym automatem biurowym. Dla sprzeda- 
nią żydowi 10 korcy pszenicy trzeba większego 
wysiłku umysłowego, aniżeli dla napisania kwitu 
za komorne lub ułożenia referatu według stałego 
wzoru. 

Miasto dla tego tylko ma nad wsią przewagę 
intelektualną, że znajduje się w niem a przy- 
najmniej znajdować może większy procent ludzi 
wykształconych i umysłowo czynnych, ale ogól- 
ny poziom inteligencyi mieszczaństwa wcale nie 
jest wyższy. Wreszcie przewagę intelektualną 
miasto zyskuje wtedy tylko, kiedy rozwija się 
w niem życie przemysłowe. Chociaż i tutaj, jak 
mi się zdaje, przesądzają często doniosłość wpły- 
wu życia w wielkich zbiorowiskach na postęp 
umysłowości i kultury. Powiedziałbym nawet, 
że jeżeli robotnik miejski przedstawia żywioł 
społecznie wyższy, bo zorganizowany, jeżeli gó- 
ruje nad wieśniakiem wykształceniem, to jednak 
bynajmniej nie jest odeń roztropniejszym. Naj- 
ważniejszą dla rozwoju umysłowości jest zdol- 
ność spostrzegania zjawisk, a tę w wyższym stop- 
niu posiadać będzie wieśniak, który ma do czy- 
nienia z nieskończoną rozmaitością przyrody, 
który do wszelkich zmian jej przystosowywać 
musi swoją działalność, aniżeli robotnik, który 
zmysłu spostrzegawczego ówiczyć nie może, bo 
widzi zawsze jedne i te same tryby i kółka ma- 
szyny lub warsztatu, bo używa stale tych sa- 
mych sposobów pracy. Zgoda na to, że robot- 


nik w mieście ma więcej łatwości kształcenia się, | 
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tj. nabywania pewnych wiadomości, ale zdobyty 
zasób nie wynagradza 'zaniedbania ćwiczeń u- 
mysłowych. Obserwacyja natury zawsze jest 
bardziej pouczającą, aniżeli obserwacyja wytwo- 
rów sztuki, w najszerszem pojmowaniu tego wy- 
razu. Ale i na tę ostatnię, robotnik, znużony 
pracą automatyczną, nie ma czasu, tymczasem 
zawodowa praca rolnika wyrabia w nim włą- 
śnie zdolności obserwacyjne i kombinacyjne. 

W Europie zachodniej wielkie miasta bywają 
zazwyczaj kolebką znakomitych ludzi, pochodzi 
to zapewne ztąd, że ściągają one z prowincyi 
wszelkie żywioły czynniejsze i bardziej umysło- 
wo rozwinięte. 

U nas nie spostrzegamy podobnego objawu. 
Warszawa nie może się pochlubić ani jednym 
wielkim, genialnym synem. To samo, zdaje się, 
trzeba powiedzieć o wszystkich prawie miastach 
gubernialnych Królestwa. Znani pisarze i ucze- 
ni nasi, z bardzo nielicznymi wyjątkami, rodzili 
się na wsi lub w małych mieścianach, a i w tym 
ostatnim wypadku nieraz pochodzili z rodzin 
wiejskich, chociaż nie koniecznie szlacheckich. 

Wszyscy prawię wybitniejsi pisarze młodego 
pokolenia, wszyscy prawie artyści i badacze ży- 
cia—są synami wsi. Ciekawem jest analogicz- 
ne spostrzeżenie Galtona, który zauważył, że zna- 
czna większość matematyków pochodziła z lud- 
ności miejskiej, przeciwnie znakomitych przyro- 
dników—x wiejskiej Otóż zdolności matematy- 
czne są właśnie najbardziej specyjalne, najbar- 
dziej ograniczone. 

J. Nieborski. 


Listy z nad Niewiaży. 


IIL. 
Robotnik wiejski. 


W liście uprzednim skreśliłea w ogólnych 
zarysach warunki wynagradzania wiejskich ro- 
botników rozmaitych kategoryj; kwestyję, czy 
płaca robocza wzrosła, czy nie, pozostawiam 
otwartą, Zdaje się jednak, iż zaszłe zmiany są 
niewielkie, bo jej nominalnemu wzrostowi to- 
warzyszy podniesienie się cen artykułów żywno- 
ści, standart of life'u etc. Tu zamierzam po- 
święcić słów kilka innym stronom bytu naszego 
robotnika wiejskiego; zacznę od dnia roboczego. 
Długość dnia roboczego, oraz przerwy śród pracy 
normują się podług zwyczajów, nieco różniących 
się w rozmaitych częściach powiatu; w ogóle na 
pogrąniczu kurlandzkiem, jest dzień dłuższym, niż 
na południu, Na wiosnę, latem i w początkach 
jesieni, t. j. w czasie robót polowych, praca roz- 
poczyna się prawie o wschodzie słońca i trwa 
aż dozachodu, a czasami i nieco później; o 8—9 
godz. następuje przerwa godzinna na śniadanie; 
około 2—3 godz. obiad i odpoczynek, co zabie- 
ra parę godzin czasu; w niektórych okolicach 
daje się odpoczynek po śniądaniu; jednem sło-' 
wem letni dzień roboczy trwa 12—14 godzin, a 
zimowy 8 — 10 godz.; za to jednak praca od- 


"bywa się w daleko gorszych warunkach, np. 


młócka, 

Oprócz ogólnie obchodzonych świąt katolic- 
kich, święcą u nas uroczyście dni SS. Kazimie- 
rza i Jana Chrzciciela; dodam, że każda para. 
fija ma swoje osobne parafijalne święto. W ciągu 
roku całego trzeba liczyć akoło 300 dni robo- 
czych. Najgorszą jest praca zimowa ze wzglę- 
du na niebezpieczeństwo, grożące zdrowiu ro- 
botników z powodów klimatycznych, od wpły- 
wu których, zwykle jest robotnik źle zabezpie- 
czony. 

Przy pracy (latem) robotnik chodzi albo boso, 
albo w skórzniach (chodkach, kurpiach), spod- 
niach i koszuli, chociaż używa i siermięgi: gdy 
zimno, nosi on ciepłe spodnie i kożuch, nogi 
zawija w tkaniny wełniane; pokrycie głowy—to 
zwykła czapką z daszkiem latem, a barankowa 
uszata w zimie. Buty jeszcze nie zyskały pra- 
wa obywatelstwa przy pracy. Odzież ta jest 
zwykle sporządzoną z lichych materyjałów, do- 
mowej roboty; bielizna z najgrubszego, bodaj, 
płótna, zmienia się rzadko. © czystość robotnik 
mało dba, chociaż już prawie każdy posługuje 
się w życiu codziennem mydłem i grzebieniem. 
Kąpiele zimne pośród nich są w powszechnem 
używaniu, natomiast z łazien korzysta bardzo 
nie wielu (zresztą są one dość rzadkie). Nie 
można atoli wymagać od robotników zamiłowa- 
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nia czystości, gdy warunki nie są potemu; mam 
tu na względzie przeważnie pomieszczenia służby 
folwarcznej (parobków dworskich). Po dworach 
zwykle istnieją osobne budynki, t. zw. folwarki, 
niemal wyłącznie przeznaczone dla służby fol- 
warcznej; są to zabudowania liche, porządniejsze 
spotykają się rzadko—najczęściej u wielkich wła- 
ścicieli ziemskich. Sień— bez podłogi—dzieli taki 
folwark na dwie połowy; po jednej stronie mie- 
ści się izba czeladna, z przylegającym do niej 
alkierzykiem, a po drugiej — albo mieszkania 
niższych oficyjalistów, albo składy, albo ptaszar- 
nia (dość często). W izbie częladnej, czyli t. z. 
piekarni, zwykle ciasnej i brudnej, ciemnej, peł- 
nej zaduchu i owadów (prusaków), odbywa się 
warzenie strawy i pieczenie chleba dla czeladzi, 
pranie bielizny i t. d.. jednem słowem — w niej 
załatwiają się nietylko wszelkie czynności go- 
spodarstwa kobiecego, ale niekiedy ma locum 
standi ptactwo, oraz młode pokolenia rogatych 
i nierogatych stworzeń. Ona też służy za ja- 
dalnię, bawialnię i sypalnię,.. czeladzi dworskiej; 
w alkierzyku lub w samej czeladnej zwykle sy- 
piają dziewki folwarczne, z których każda ma 
łóżko i pościel, parobcy lokują się na noc byle 
gdzie, tylko podczas chłodów część ich śpi na 
ławkach w t. zw. piekarni, bo niektórzy muszą 
nocować w stajniach lub oborach, 

Nie o wiele lepsze są mieszkania ordynarczy= 
ków; wraz z rodzinami mieszczą się oni albo 
w osobnych chatkach, skleconych na poczeka- 
niu, albo w szczególnego rodzaju zabudowaniach 
zwanych „,birabaline”. Chatki ordynarczyków są 
zwykle małe, nizkie, o miniaturowych okien- 
kach, a w dodatku najczęściej kurne; do nich 
zwykle dobudowywuje się chlewek, Chatki te 
stoją na uboczu, wdali od dworu, pod lasem... 
Często atoli dla kilku rodzin ordynarczyków bu- 
dują osobny dom, co w wielkich gospodarstwach 
jest zwykłem prawidłem; praktyka stworzyła 
najodpowiedniejszy typ takiej budowli. Dom ów 
dzieli się korytarzem na dwie połowy, z których 
każda zawiera 4 osobne mieszkania, posiadające 
oddzielne piece kuchenne; do każdego mieszka- 
nia należą osobne: spichlerzyk, obórka i chlęwek, 
znajdujące się jednak pod jednem dachem. Na- 
turalnem jest, że i te domy dla ordynarczyków 
(bimbaline) nie mogą zadowolnić najelementar- 
niejszych wymagań hygieny, chociaż są nieco 
lepsze od zwykłych izb czeladnych, tych sal ja- 
dalnych parobków! 

O ile pomieszczenia służby folwarcznej są 
w ogóle złe, o tyle odżywianie jest względnie 
niezłe, naturalnie, że ono też określa się starymi 
zwyczajami, które uległy jednak pewnym zmia- 
nom, acz małym. I dziś, jak i przed laty, głów- 
nem pożywieniem ludu jest czysty żytni chleb; 
kapusta, buraki, oraz inne jarzyny, rośliny strącz- 
kowe (groch, niekiedy bób), kasza i ziemniaki 
grają rolę podrzędną, chociaż kartofle zyskują 
coraz większą przewagę. Mięso czeladź dworska 
spożywa prawie wyłącznie w postaci pekeflejszu 
lub słoniny; w czasie postu zastępuje je śledź. 
Okrasa—to tłuszcz zwierzęcy lub roślinny (olej 
konopny). Mleko niekiedy stanowi ważny arty- 
kuł odżywiania czeladzi; ono służy do zabiału 
zacierki, oraz daje je czeladzi w postaci twarogu, 
maślanki it. d. 

Czeladź otrzymuje 3 razy dziennie gorącą 
strawę, a w czasie żniw gdzieniegdzie podwie- 
czorek zimny, Zwykłe potrawy — to barszcz 
z buraków lub boćwiny, kapuśniak, kasza jęcz- 
mienna, kisiel owsiany, groch gotowany, czasem 
bób, ziemniaki „skryte? (coś w rodzaju klusek) 
i t.d. Z mięsa warzy się zawsze zupa; dają je 
w niedzielę, wtorek i czwartek, a pod Kurlan- 
dyją i w poniedziałek. We środy i piątki ro- * 
botnicy zwykle poszczą, a w sobotę jedzą z mle- 
kiem. Chleb wydają w nieograniczonej ilo- 
ści; tylko w bardzo wielkich gospodarstwach na 
parobka dają 3—8'/,f. dziennie. Niekiedy cze- 
ladź otrzymuje ściśle oznaczoną ilość gotowych 
produktów, z których kucharka, opłacona przez 
dwór, warzy strawę. Wszędzie urządza się dla 
czeladzi święcoue i kucyję (wigilijna). 

Ordynarczyk odżywia się daleko gorzej: barszcz, 
nabiał w małej ilości, ziemniaki i chleb—stano- 
wią główne pożywienie; mięso rzadko zjawia się 
na jego stole, 

O pomocy lekarskiej w razie choroby robot- 
nika mowy prawie być nie może; rzadko gdzie 
kto poczuwa się do obowiązku sprowadzenia le- 
karza lub choćby felczera, ale nie wyrzucą cho- 
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rego za drzwi i nic nie potrącą z zasługi, oto- 
czą go nawet niejaką opieką. O ile wiem to 
tylko jedno wielkie dominium Johaniszkiele po- 
siada dla robotników zabezpieczoną pomoc le. 
karską, bo w miasteczku tejże nazwy istnieje 
szpital „dla chłopów włości Johaniszkielskiej”, 
założony w r. 1791. 

Zwyczaj określa też stosunek czeladzi do pra- 
codawców; cechami jego są ze strony właścicieli 
pat ryarchalność, a robotników — dowolność. Kary 
pieniężne lub potrącanie z zasług za rozmaite 
szkody prawie nie praktykują się; wszelkie pró- 
by zastąpienia grzywnami,—pyskowania i wymy- 
ślania spełzły na niczem; właściciele, którzy pró- 
bowali zastosować tę zasadę, zostali okrzyczani 
za najgorszych panów. 

Patryjarchalne obejście się z czeladzią— byleby 
nie przekraczało normy zwyczajowej—nie wy- 
wołuje żadnego oburzenia, nie uważa się za 
krzywdę; w razie przeciwnym prawie zawsze 
pociąga protest, np. małą zmowę. Jednem sło- 
wem—tyliko zwyczaj reguluje wzajemne stosunki 
pracodawców i czeladzi dworskiej; „Ustawa o 
robotnikach wiejskich” pozostała martwą literą. 
W ogóle robotnik miejscowy jest jeszcze dalekim 
od ideału robotnika kapitalistycznego, doktórego 
u nas obywatele zaczynają wzdychać; natomiast o 
wiele więcej zbliża się ku niemu ordynarczyk. 
Wszyscy zgadzają się, że ordynarczyk jest o 
wiele posłuszniejszy, pokorniejszy, pracowitszy i 
akuratniejszy od parobka, mocno trzyma się on 
swego kąta, swej chaty, zastosowuje się do wszel- 
kich wymagań i zgadza się na wszystko. Za nie- 
stawienie się na robotę, lichą płacę, nieakurat- 
ność, palenie fajki *), szkody gospodarskie it. d. 
płaci grzywny i znosi wszystko, bo wie dobrze, 
że najmniejszy protest pociągnie wyrzucenie, a 
znaleźć znowu posadę tak trudno: kandydatów 
tysiące! Wyrzucić łatwo, bo każdy z nich mieszka 
na zasadzie kontraktu, dającego carte blanche 
właścicielowi! Zależność ordynarczyków od dwo- 
ru przybiera czasami cechy Pai" tak 
w majętności Jotajne (pod Remigołą) zmu- 
szeni są kupować we dworze: sól, olej, naftę 
i t. d., płacąc podwójne ceny! Jest to—co prawda 
fakt jedyny, ale charakterystyczny. 

J. W. 


Korespondencyja Głosu”. 


Krzepice, pow. Częstochowski. 

Gdy przypadkiem fala życiowa zaniesie kogoś 
z inteligencyi do małej mieściny, zaraz go zna- 
jomi i krewni z większego miasta (niechcę po- 
wiedzieć z pod Jasnej Góry) otoczą współczu- 
ciem i ubolewaniem nad smutnym losem: „jakże 
tam pan żyje? zapewne pan się nudzi? gdzie 
pan bywa?— Nie, jabym nie wytrzymała —(naj- 
więcej ubolewają kobiety), widzieć tylko samych 
chłopów i żydów, nie to niemożebne! przenoś 
się pan do nas, u nas weselej”. I zmuszonym 
jest ów inteligent zwracać wzrok zazdrosny na 
jaki niedoszły teatr amatorski w sąsiedniej sto- 
licy i wyraźnie zaznaczyć swą barwę polityczną 
względem naprężonych stosunków, między re- 
sursą miejską a klubem dragońskim. Filister 
bowiem mało-miejski, dewotka częstochowska—nie 
rozumieją życia bez zabawy, a potem naturalnie 
bez skruchy za grzechy. A przecież i w małej 
mieścinie jest życie, życie szarej masy, które 
trzeba tylko chcieć widzieć i rozumieć. Inteli- 
gencyja zaś prowincyjonalna jest zwykle bierna. 
Jeżeli miała kiedykolwiek jakie ideały, pogubi- 
ła je w pogoni za groszem. Ruch umysłowy 
ogranicza się wyłącznie na czytaniu przestarza- 
łych powieści z częstochowskich księgarni i na 
czytaniu gazet, których na miasteczko i okolicę, 
w promieniu dwóch mil, przychodzi 46, nie li- 
cząc oficyjalnych 2), 

Czytelnictwo wogóle nie jest zbyt rozwinię- 
te. W okolicy zaś obywateli-szlachty prawie 
jak by nie było; niemiecka kolonizacyja spowo- 


1) Np. w stajniach, oborach. 
. °) Dziennik dla wszystkich egzemplarzy 4, Kuryjer 
warsz.—3, Kuryjer codz.—2, Wiek—3, Gazeta war- 
szawska— 3, Kuryjer poranny— 2, Biesiada literacka—4, 
Gazeta świąteczna—3, Słowo— 1, Ziarno—1, Głos—1, 
Przegląd katolicki 2, Tygodnik Ilustrowany —1; z rus- 
kich: Świet—2, Warszawski dniewnik—6; z niemieckich: 
Sohlesiche Zeitung—1 i żydowska Hacefira—2. 
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dowana blizkością granicy, jest poczęści przy- 
czyną zaniku tej klasy. Pozostałe resztki pędzą 
żywot suchotniczy. O ruchu umysłowym nie 
może być tam mowy. Przeciętny szlagon zużyt- 
kowuje swe siły umysłowe przeważnie na umie- 
jętne pożyczanie pieniędzy. Lecz i na tem polu 
nie wiele może wymyślić. Pożyczając od lich- 
wiarza na 40 proc., kiedy ziemia tyle nie daje, 
dąży szlagon do ruiny. W modzie jest obec- 
nie prosić o ulgi Towarzystwo kredytowe, lecz 
i ta opiekunka nieraz zawodzi. Był wypadek 
ubiegłej jesieni, gdy jeden ziemianin, chcąc u- 
łatwić sobie „ulgę”, sprowadził od sąsiadów in- 
wentarz żywy i zapełnił nim na przyjazd dele- 
gatów swe puste obory; sztuczka się jednak nie 
udała. O wypadkach tego rodzaju, jak naprzy- 
kład o wyzyskaniu majątku do niemożliwości, 
a potem ucieczce po zaciągnięciu pożyczki, co 
miało u nas parę razy miejsce, pisano już u- 
przednio w gazetach. Któż więc przy ziemi 
zostanie? Nie ulega wątpliwości, że odbywa się 
obecnie przełom ekonomiczny o czysto kapita- 
listycznym charakterze: z jednej strony rozdrab- 
nianie większych posiadłości na małe, czego do- 
wodem porcelacyja majątków, z drugiej kon- 
ceutracyja małych w większe przemysłowe gos- 
podarstwa. Objawy pierwszego dają się widzieć 
ciągle, drugiego—znacznie rzadziej. Jest to objaw 
znamienny na przyszłość. Na teraz powiem o par- 
celacyi. W okolicy Kraepic, i w ogóle w czę- 
stochowskim powiecie, słychać już o wielu ma- 
jaątkach, które wkrótce mają przystąpić do par- 
celacyi. Na razie mogę zanotować parcelacyję 
majątku Biała-Dolna, składającego się z 25 włók 
ziemi i kawałka lasu. Parcelacyja u nas idzie 
dość szybko, dzięki kapitałom bankiera Landau 
z Częstochowy, u którego większość szlachty powia- 
tu siedzi w kieszeni: na pierwszym numerze hipoteki 
—towarzystwo kredytowe, na drugim— zawsze to- 
warzystwo „Landau i syn”. Czy mamy się cieszyć 
z tej parcelacyi, która daje ziemię w ręce „„Sli- 
maków”. Bezwarunkowo—ziemia nie jest dobrem 
prywatnem; niech jej strzegą ci, co się nie sprze - 
niewierzają. Na pograniczu w naszej okolicy i 
w pow. będzińskim daje się również obserwować, 
że majątków polskich w rękach polskich prawie 
już niema; pozostali z jednej strony ,,Ślimaki”, 
z drugiej—,,dominia” niemieckie. Właścicieli tych 
ostatnich można podzielić na dwie kategoryje. 
Jedni z nich kupują majątki z zasady, robią 
nakłady, na zysk nie bączą, sami zaś siedzą w 
Berlinie lub Wrocławiu; tam mają kopalnie, fa- 
bryki, tutaj zaś chcą mieć ziemię. Drudzy ku- 
pują ziemię dorywczo, gdzie się zdarzy, aby han- 
del szedł, najczęściej majątek z laskiem. Lasek 
przedewszystkiem wycinają w pień i ziemię, 
która im została w czystym zysku, również ra- 
bują, To kategoryja rabusiów. W obu więc 
razach co my od nich zyskujemy? 

Przejdźmy jednak do weselszych na razie wi- 
doków. Oto po przeszłorocznej biedzie spo- 
dziewamy się dobrego urodzaju; żyto, jęczmio- 
na, owsy ślicznie się zapowiadają, skutkiem oze- 
go już teraz spadły ceny na siano i słomę. Ze- 
szłej jesieni obawiano się braku paszy i wsku- 
tek tego wyprzedano bydło. To spowodowało 
jego obecną drożyznę, do tego stopnia, że teraz 
trudno u nas o mięso. 

Jak wiadomo, w małem miasteczku wszelki 
handel spoczywa w rękach żydowskich. Nie- 
zbędne potrzeby życia ludność chrześcijańska, 
tylko u żydów zaspokoić może. Tymczasem, 
nietylko rzeźnik, ale w ogóle porządny rze- 
mieślnik—chrześcijanin miałby u nas dostatnie 
utrzymanie, gdyby odważył się przesiedlić do 
nas z większego miasta. Mówiąc o małomia- 
steczkowej biedzie, nie można przeoczać dość 
częstych pożarów. Przed kilku laty pożar znisz- 
czył połowę naszego miasta, w przeszłym roku 
odrazu siedem domów; przed paru tygodniami 
w Kłobucku miało miejsce dwa pożary. Pisano 
już wiele o pożarach, organizowano w wielu 
miejscach straże ochotnicze, a tymczasem złe nie 
zmniejsza się. Przyczyną pożarow najczęściej 
bywają podpalania, skutkiem zbyt zbyt wysokich 
asekuracyj; na to by więc należało społeczeń- 
stwu zwrócić uwagę i kontrolować czynności 
agentów asekuracyjnych. Podobne wypadki by- 
wały nieraz w Rosyi: płonąły całe miasta i sio- 
ła; gdzie zaś towarzystwa ogniowe w niektó- 
rych miejscowościach zaczęły odmawiać aseku- 
racyi, pożary wnet ustawały. Dodać jeszcze na- 
leży, że największą, kontrolę pod tym względem 
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wypadałoby rozciągnąć nad żydami; ci bowiem, 

co i u nas daje się zauważyć, najwięcej bawią 

się w podpalania. Smutna to rzecz dla libera- 

lizmu narodowościowego, że ilekroć doszukiwać 

się zaczniemy źródła nieszczęść lub biedy ogó- 

łu, prawie zawsze natknąć się musimy na Żyda, 
£. 


Dąbrowa górnicza, w maju. 


Miejscowość, znana powszechnie pod nazwą 
Dąbrowy górniczej, składa się właściwie z kilku 
kolonij, noszących odrębne nażwy, jako to: Sta- 
ra Dąbrowa, Reden, Huta Bankowa, Ksawery, 
Mydlice, Piekło, Niepiekło i jeszcze kilku po- 
mniejszych. Są to wszystko nazwy urzędowe. 
Z tych kolonij tworzy się potężna i imponująca 
swą rozległością całość, która pozostaje w sta- 
łych stosunkach z Sosnowicami, Sielcami, Bz- 
dzinem i t. d. Bliskość tych miejscowości, o- 
raz ich charakter przemysłowy przyczynia się do 
tego, że przejść z Dąbrowy do Sosnowiec np. 
równa się temu, co w Warszawie przejść np. 
z ulicy Marszałkowskiej na Królewską. To też 
robotnik, dajmy na to, mieszkający w Dąbrowie, 
chodzi do roboty do Sielce i odwrotnie. Słowem 
cała tutejsza i okoliczna ludność pozostaje w cią- 
głym ruchu i styczności, 

Głównem zajęciem ludności jest górnictwo i 
hutnictwo od dawnych już czasów, Dawniej 
wszystkie kopalnie dąbrowskie stanowiły włas- 
ność rządu, i pracujący w nich robotnicy two- 
rzyli silną korporacyję, posiadającą pewne i to 
dość znaczne prawa i przywileje. Każdy robot- 
nik przysięgły miał prawo do emerytury, wolny 
był od służby wojskowej i t. d. Zewnętrznym 
wyrazem tego wszystkiego był mundur, noszony 
przez górników. Ten ustrój korporacyjny z chwi- 
lą przejścia kopalń rządowych w ręce prywatne 
formałnie ustał, choć nie zupełnie, z drugiej zaś 
strony tak silnie się zakorzenił w stosunkach 
miejscowych, że prawdopodobnie kapitalizm nie 
prędko go wypleni. Powiedziałem, że ustrój 
korporacyjny wśród górników nie zupełnie jesz- 
cze ustał, i tak jest rzeczywiście, gdyż rząd, 
sprzedając swe kopalnie i huty, odrazu położył 
za warunek, aby nowonabywey zatrzymali wszyst- 
kich górników przysięgłych, pracujących w tych 
zakładach w chwili sprzedaży, i aby nadal strą.- 
cano im składkę emerytalną, która wpływa do 
kasy rządowej. Nawet mundur jeszcze nie za» 
ginął i w obecnej chwili odbywają się od czasu 
próby przywrócenia go. Towarzystwo francu- 
zko-włoskie zaprowadza dla swych górników 
mundury galowe, podobne do dawniejszych za 
górnictwa rządowego. W kosciele zdarza się 
spotykać górników w dawnym stroju. 

Położenie górników za dawnych czasów w po- 
równaniu z dzisiejszem było pewniejsze, górnik 
czuł grunt pod nogatni, wiedział, że go nie po- 
zbawią tak łatwo roboty, że ma przyszłość za- 
pewnioną, dzięki emeryturze. Dziś rzeczy się 
zmieniły podł tym względem. Natom'ast zaro- 
bek górnika wynosił połowę dzisiejszego, a nie. 
kiedy i czwartą część; zważywszy jednak, że od 
tego czasu prawie wszystkie produkty apożyw- 
cze ogromnie podrożały w Dąbrowie, przejdzie- 
my do przekonania, że podwyżka płacy nie jest 
znowu tak wielką. Aby wam dać pojęcie o tu- 
tejszej drożyżnie, powiem, iż funt nieszczególnej 
wołowiny kosztuje tu 10 kop., a funt lederwur: 
szłtu (w Warszawie zwie się to kiszką), stano- 
wiącego ulubiony przysmak robotników, 30 kop., 
podczas gdy w Warszawie tylko 12 kop.; w tym 
samym stosunku znajdują się ceny innych pro- 
duktów. Mieszkania są tu nędzne, drogie i dość 
trudno o nie; dawniej, zaś robotnik dostawał 
mieszkanie darmo. W prawdzie kopalnie i huty 
dzierżawią pewną ilość domów na mieszkania 
dla swych robotników, ale są to wszystko ru- 
dery i jest ich za mało. Dawniejszę domy, sta- 
wiane jeszcze za górnictwa rządowego, budowa- 
ne były starannie i na jedną modłę, a miano- 
wicie: składały się z dwóch izb obszernych, o- 
raz z podsienia pod dachem, gdzie robotnik 
mógł wypoczywać na świeżem powietrzu po ca- 
łodziennej pracy. Takich domów jeszcze dziś 
sporo znajdziecie w Dąbrowie, choć po większej 
części owe podsienia przerobiono na korytarze 
przez postawienie ściany zewnętrznej. 

Dzisiaj położenie górników bardzo wiele po- 
zostawia do życzenia. Przedewszystkiem wy- 
płata zarobków, odbywająca się raz na miesiąc, 
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daje się robotnikom silnie we znaki. W jednym 
ze swych artyknłów dowodziłem obszernie, że 
dla robotników wygodniej jest, jeśli wypłata od- 
bywa się jak najczęściej, dla tego obecnie nie 
mam zamiaru rozpisywać się o tej sprawie 
dłużej i poprzestanę na zaznaczeniu faktów, 
których przyczyny należy upatrywać w zbyt dłu- 
gich okresach czasu między wypłatami. Każ- 
dy górnik ma prawo otrzymywać w kopalni ty- 
tułem zaliczki codziennie bochenek chleba, za 
co należność potrącaną mu bywa w końcu mie- 
siąca przy wypłacie. Otóż przy takim sposobie 
brania zaliczki, każdy funt chleba zamiast 3 kop. 
kosztuje go 3!/, kop., czyli o grosz drożej. 
W kopalniach Kramsty robotnik może otrzymać 
i kartofle, tytułem zaliczki, lecz wówczas korzec 
kosztuje go mniej więcej o 30 kop. drożej. Po- 
dobnisż rzecz ma się i z grochem. Sądzę, iż 
każdy, spostrzeże łatwo, jaką różnicę stanowi dla 
górnika branie za gotówkę lub też na kredyt 
od zarządu kopalni. Zdarzają się też fakty 
w rodzaju następującego. Dzierżawca pewnej 
kopalni (Flora) zapisał się na członka stowa- 
rzyszenia spożywczego „Nadzieja i robotnikom 
swym daje kwity do sklepu tegoż stowarzysze- 
nia na nabywanie tam różnych produktów, z cze- 
go następnie kurzysta, gdyż, jako członek sto- 
warzyszenia, ma udział w jego zyskach; jeśli 
się zakupi kilka udziałów, zyski te w ciągu ro- 
ku mogą wynieść dość znaczną sitmę. W poprzed- 
nim liście wspomniałem, iż administracyją ko- 
palń otrzymuje od piekarzy pewien procent za 
zajmowanie się wydawaniem chleba górnikom. 
Obecnie mogę zapewnić, iż procent ten, powsta- 
jący z owego grosza na funcie, wynosi dla jed- 
nej osoby do 5 rs. miesięcznie, Fakt to dosyć 
wymowny. 

Na zakończenie niniejszego listu wspomnę, iż 
wszystko to, co nam głoszą o kulturalnej misyi 
niemców w sprawach przemysłu, zabawnie wy- 
gląda na gruncie tutejszym. Najgorzej eksploa- 
towanemi są kopalnie, stanowiące własność niem- 
ców, np. kopalnie Kramsty,* gdzie eksploatacyja 
odbywa się sposobem rabunkowym, ze strasznym 
lekceważeniem zdrowia i życia pracowników, 
najlepiej zaś eksploatowanemi (przez podsadkę) 
są kopalnie towarzystwa francuzko-włoskiego, 
gdzie też najrzadziej zdarzają się pożary. 

A. Wiśniewski. 


Przegląd społeczny. 


Piotrków. (Kor. ,,Głosu”). Przesyłam wam wiązan- 
kę cyfr, wyjętych ze sprawozdania kas gminnych pożycz= 
kowo-wkładowych, istniejących w gub. piotrkowskiej, że- 
by dać pojęcie o ich działalności w r. 1888. Kasy te 
dzielą się na 3 kategoryje: 1) założone z fuuduszu, otrzy- 
manego od rządu (zwykle od 600—700 rs.), 2) założo” 
ne z funduszu, powstałego ze zdwojenia kapitułu zakła- 
dowego kas pierwszej kategoryi i 3) założone z fundu- 
szów gromadzkich. Kas gminnych w gub. w r. 1888 by- 
ło 119; w tej liczbie kas pierwszej kategoryi 36, drugiej 
—40 i trzeciej—43. Gmin piotckowska gub. posiada 150. 
-—Dla uproszczenia w rachunku odrzucam kopiejki. Kapitał 
zakładowy wszystkich 119 kas wynosił 141,639 rs., czyli 
jednej przecięciowo—1,190 rs. Pod względem wysoko- 
ści obrotów, kasy podług powiatów szeregowały się w na- 
stępujący sposób, poczynając od maximum: pow. będziń- 
ski, częstochowski, łódzki, brzeziński, piotrkowski, ra- 
domskowski, łaski, rawski. Podczas kiedy ogółem akty- 
wa wszystkich kąs wynosiły 1,166,217 rs., czyli przecię- 
ciowo 9,800 rs. na kasę—aktywa przeciętnej kasy w bę- 
dzińskim dosięgały cyfry 23,717 rs., w rawskim zaś 
zaledwie—3,918 rs.-——Wkłady osób prywatnych, procen= 
towe wyniosły ogółem 250,244 rs., czyli na jedną kasę 
2,102 rs.; wkłady w będzińskim pow. na 1 kasę wyniosły 
7,369 rs., w rawskim 178 rs. Wydano w ciągu roku 
pożyczek ze wszystkich kas w gubernii 1,071,446 ra., 
przecięciowo z 1 kasy—9,004 rs. Najwięcej wydawano 
pożyczek w kasach powiatu będzińskiego, przecięciowo 
21,396 rs., najmniej w kasach pow. rawskiego, bo prze- 
cięciowo 3,878 rs. W ciągu roku zwrócono pożyczek we 
wszystkich kasach 331,324 rs., przecięciowo w 1 kasie 
1,944 rs.; z końcem roku pozostało u dłużników ogółem 
640,900 rs., czyli na 1 kasę—5,385 rs. Najwięcej kas 
liczył powiat piotrkowski 21, następnie częstochowski— 
16, będziński i łaski po 15, rawski 15, radomskowski i 
łódzki po 13, wreszcie brzeziński 12. Memento. 

Kielce, (Kor. ,,Głosu”). W Kielcach zamieszkuje 
trzech żydów, trudaiących się handlem hurtowym jajami. 
Każdy z nich wysyła rocznie po 50 do 60 wagonów tego 
towaru do Berlina i Hamburga.  Organizacyja handlu ja- 
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jami jest dość ciekawą, i dla tego powiem o niej słów kil- 
ka. Najprzód tedy po wsiach uwijają się żydki, nabywa- 
jący ten towar na sztuki od włościanek, płacąc gotówką, 
albo też różnymi towarami, jako to: niómi, igłami, szpilka- 
mi, guzikami, wstążkami, spinkami i t. p. drobiazgami, 
Mają też oni w zapasie i pierniki, cukierki, oraz papie- 
rosy, co znowu służy za przynętę dla dzieci, które kradną 
jaja matkom, zanoszą je handlarzom, w zamian zaś otrzy- 
mują właśnie ową przynętę. Na tym handlu wymiennym 
handlarze robią dobre interesy, gdyż dają sprzedają- 
cym drobnostki, nie przedstawiające prawie żadnej warto- 
ści. Towar swój zbywają oni później większym kupcom, 
zamieszkałym po różnych miastach, ci zaś dopiero hurto= 
wnikom, o których wspomniałem na początku listu. Na- 
si hurtownicy nabywają jaja nieraz aż z pod Nowo-Ra- 
domska i Częstochowy. Zygmunt. 

Tarczyn. (Kor. „Głosu”). W poprzednich swoich 
korespondencyjach wspominałem już niejednokrotnie o 
włościanach z okolic Tarczyna, o ich zajęciach itd. Obec- 
nie uważam za potrzebne dodać, iż wszystko to odnosi się 
do włościan wsi, leżących od strony północnej, t. j. od 
Warszawy. Tarczyn i wsie okoliczne od strony Warszawy 
stanowiły niegdyś własność arcybiskupstwa gnieźnieńskie « 
go; dobrobyt włościan jest tu do dziś dość znaczny. 
Do takich wsi należą: Kotorydz, Przypki, Wola Przyp- 
kowska, Grzędy, Prace duże, Prace małe itd. Mieszkań- 
ców tych wiosek nazywają ,,popowiakami.” Z południo- 
wej strony Tarczyna leżały dobra prywatne, których lud- 
ność dziś jest bardzo biedną, ma mało ziemi i nosi nazwę 
„„poddańczuchów.” Do tych wsi zaliczają Komorniki, 
Duki, Rembertów, Świętochów itd, Różnica między po* 
powiakami a poddańczuchami jest olbrzymią. Gdy wśród 
pierwszych kradzież jest występkiem prawie nieznanym, 
wśród drugich stanowi ona zjawisko oodzienne. Pierw- 
si rej wodzą na zebraniach gminnych, szeroko rozpra- 
wiają o sprawach gminy, wypowiadają swoje poglądy, 
drudzy pokornie zgadzają się na wszystko, co im kto 
przedstawi. W sposobie odżywiania się ich jest tak wielka 
różnica, że gdy wśród poddańczuchów chleb często jest 
przedmiotem zbytku, pierwsi żywią się wcale dostatnio. 

Kieresant. 

Wilno. (Kor. ,„Głosu”). Wileńskie towarzystwo 

dobroczynności, którego sprawozdanie mam właśnie pod 
ręką, liczy członków 88, przeważnie ze sfer „wyższych. 
Prezesem jest hr. Plater, dyrektorami—ZŻego, dr. Tycius 
i Samochwałow. Pod opieką towarzystwa w roku ubieg= 
łym znajdowało się 385 osob płci obojga; utrzymanie 
jednej osoby kosztowało 41 rs. 28 kop. Prócz tego 30 
rodzin mieszkało w domu, należącym do towarzystwa, opła* 
cając 250/0 wartości lokalów; 747 osób dostało wsparcia 
1,198 r. (przecięciowo 1 rs. 60 kop. na osobę). 
Nie wiem, co ma wspólnego z zadaniami towarzystwa 
urządzanie ekzekwij za zmarłych, które przecież, przy naj- 
lepszych okolicznościach, pomódz mogą cierpiącym nie 
na tym świecie; tymczasem na ziemi tyle jest do zrobie- 
nia, a usługi filantropów tak ograniczone, że wykonanie 
10 wieczystych zapisów tego rodzaju zabiera nie potczeb- 
nie członkom czas, cenny dla obowiązków ziemskich. 
Kapitał towarzystwa wynosi przeszło 100 tysięcy rubli. 
W roku sprawozdawczym z wpisów członków towarzystwa 
miało dochodu 1,940 rs., z innych źródeł 25,400 rs.; 
rozchód wynosi 28,360 rs. Sprawozdanie samo przed- 
stawia wiele do życzenia. Trudno mianowicie zoryjento= 
wać się w gmatwaninie cyfr, spowodowanej istnieniem 
kilku oddzielnych rubryk dóchodów i rozchodów. —Mar* 
szałek lidzki Kobyliński usunął się od sprawowania urzędu. 
—Konwencyja, zawarta między Rosyją i Niemcami r. 1 884, 
zastosowaną została do sądownictwa w gub. wileńskiej i 
grodzieńskiej. Konwencyja ta, wykluczająca pośrednictwo 
ambasadorów i konsulatów w sprawach sądowych, jest 
wielkie. udogodnieniem dla mieszkańców pogranicznych. 
—Dowiaduję się, że nowa przystań na Niemnie na pruskiej 
granicy ma powstać w miasteczku Kalianach. Punkt ten 
został obrany przez specyjalną komisyję, wydelegowaną w 
tym oelu z Petersburga. Założenie przystani jest rzeczą 
bardzo ną czasie. Prusacy dawno już o tem pomyśleli; 
mają oni na granicy przystań nową wygodną. Żegluga na 
Niemnie z każdym rokiem się zwiększa. W roku 1888 
statki odbyły kursów 4,065 t. j., więcej niż w poprzednim 
roku o 1,094, tratw do pruskiej granicy pędzono 9,000 
(o 8.000 więcej niż w r. 1887).—Droga libawo-romeńska 
została ostatecznie upaństwowioną. Krążą pogłoski o 
wcieleniu zarząlu do zarządu dróg poleskich, to znów o 
utworzeniu specyjalaego zarządu. Tak ozy owak wielu 
polaków straci miejsce. Właściciel wielu kamienie hr. 
Mawras podał skargę do gubernatora na wydział bu- 
dowlany przy magistracie, oskarżając go o nadużycia, 
W sprawie tej wytoczono już śledztwo. — W Nowoale- 
ksandrowsku, w gub. kowieńskiej ma być otwartą niższa 
szkoła rolnicza dla dzieci wszelkich wyznań, przeważnie 
pochodzenia włościańskiego.  Prawdomił. 

Kijów. (Kor. Głosu”. Wskutek postanowienia, 
zapadłego na jednem z ostatnich posiedzeń „,dumy” na- 
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szej, czynią się obecnie starania w Petersburgu w celu + 
wyjednania pozwolenia na założenie w Kijowie muzeum 
artystyczno-przemysłowego. Projektowane muzeum ma 
się składać z trzech oddziałów: 1) artystyczno-przemysło- 
wego, który-by zawarł artystyczne wyroby różnych gsłę= 
zi rękodzielnictwa i rzemiosł; 2) bistorycznego i 3) spe- 
cyjalnie artystycznego. Projekt powyższy znalazł po- 
dobno życzliwe przyjęcie w sferach decydujących. — Kasa 
emerytalna dróg południowo-zachodnich liczyłu w roku 
ubiegłym według sprawozdania 11,703 uozęstników, w 
tej liczbie 5,631 żonatych. Kapitał kasy wynosi 5,609,412 
rs. 38 kop. Emerytów liczyła kasa 245, oprócz tego wy- 
dawano pensyje 211 wdowom, oraz utrzymywano 407 sie- 
rot. Korespondent Kijewlanina notuje ciekawe szczegóły 
o domowym przemyśle włościan wsi Markucze, w powie- 
cie berdyczowskim. Przed 20 laty było w Markuczach 
zaledwie 2 tkaczy, obecnie zaś wskutek wzrostu lud= 
ności i wielkiego rozdrobnienia własności ziemskiej, wieś 
liczy przeszło 30-tu tkaczy, wyrabiających grube płótno 
i tanie dywany nie tylko dla potrzeb własnych, lecz i na 
wywóz do sąsiednich miejscowości, Materyjał surowy 
przygotowują włościanie u siebie na miejscu, ponieważ 
jednak formy produkcyi noszą charakter prymitywny, za- 
robki więc, ztąd płynące, nie przenoszą zwykle 15 kopie= 
jek dziennie. Przemysłem powyższym zajmują się tu nie 
tylko mężczyźni lecz i kobiety i dzieci; kobiety pracują 
nawet w danym zakresie więcej od mężczyzn, których, 
zwłaszcza latem, absorbnją zajęcia rolne, oraz przygoto= 
wawoze. Przewaga tą pracy kobiecej pochodzi i ztąd 
jeszcze, że dziewczęta zbierają dla siebie z tkactwa posag, 
zwiększenie więc nadziei wyszukania sobie męża w przy- 
8złości pobudza matki do przyuczania do tego rodzaju 
pracy przeważnie córek. Semen lkwa. 

Poniewież, (Kor. „„Głosu”). Prąd emigracyjny, któ- 
ry uprzednio osłabł był nie co, znowu wzmógł się znacze. 
nie; emigranci kierują się przeważnie do Ameryki północ- 
nej. Głównym punktem zbornym jest miasteczko Sza= 
dów, w którem istnieją kantory przewozowe, kierowane 
przez żydków. Teraz można już u nas nawet nabywać 
za 50—60rub.t, z. Schifs karty na Hamburg lub Bremę. 
Ceny spadły i kantor przewozowy za odstawienie emigran= 
ta do Tylży bierze maximum 8 rub. wraz z wiktem... 
Chodzą pogłoski o wielkich nadużyciach, ale kto to spraw= 
dzi? Pewnem atoli jest że żydzi chłopów emigrantów 
strzygą, jak baranów, gdy mogą. W ostatnich czasach 
zaczęło wśród wiejskich dziewcząt grasować wychodźtwo 
wprawdzie nie do Ameryki, ale na wschód na służbę; 00- 
raz częściej można słyszeć o niem, J, W. 

Wilejka. (Kor. „Głosu”). Ostatnia kadencyja wy- 
działu kryminalnego sądu okręgowego w Wilejce zazna- 
ozyła się sprawą, żywo przypominającą soeny z powieści 
Zoli „La bête humaine,” Maksym Kopciuch 23 letni 
włościanin z gminy Mołodeczno wraz z 50 letnią matką 
swą zasiedli na ławie oskarżonych, obwinieni o zabójstwo 
starego ojca — Macieja Kopoiucha. Śledztwo sądowe wy- 
kryło nade: charakterystyczne szczegóły tego dramatu. 
Stary Kopciuch pędził życie próżniacze, rujnował swe go= 
spodarstwo, przesiadując nieustannie po karczmąch i po- 
mimo swego podeszłego wieku bawił się w romans z jae 
kąś kobietą, poniewierając jednocześnie w najgorszy spo= 
sób swą własną żonę. Podobne postępowanie, niszczące 
podtrzymywany ciężką pracą dobrobyt rodziny chłopskiej, 
wywoływało w duszy syna i żony głuchą nienawiść do 
sprawoy złego. Pewnego dnia nieszczęśliwa rodzina do- 
wiedziała się, że ojciec, pijąc od kilku dni w karczmie, 
sprzedał jedyny sianokos, jaki należał do chaty. Niena- 
wiść zamienia się w oburzenie, pchające do czynu morder= 
czego. Matka z synem oboje powzięli zamiar usunięcia 
męża i ojca, widząc w tem jedyny środek zaradzenia złe- 
mu. Pomijamy wykryte szozegóły morderstwa; cztery 
cięcia siekierą, zadane ręką zbrodniarza syna, pozbawiły 
życia zbrodniarza ojca, że jednak, jak mówi, Goethe, niema 
takiego błota w którem by promień słońca nie odbijał — 
w duszy zabójcy widzimy również iskrę ciepłego uczucia. 
Oto wróciwszy do chaty po dokonaniu morderstwa, wyjął 
on z kolebki swe małe dzieciątko i hołubiąc je, powie= 
dział: „Słuchaj synku, jeśli będę dla ciebie złym ojcem, 
masz prawo mnie zabić.” Przyznająosię odrazu do zbrodni, 
Maksym przed sędzią śledczym początkowo oałą winę 
zwalał na matkę, która go do tego czynu namawiała, na 
sądzie jednak zmienił zeznanie, tłumacząc je doradzaniem 
towarzyszów więziennych. Przyjąwszy całą winę na sie* 
bie, prosił sąd o pobłażliwość dla matki, jako całkiem nie- 
winnej, ją zaś z płaczem przepraszał, że za niego tyle 
przecierpiała. Przysięgli jednak nie uwzględnili proźb 
syna i uznali Kopoiuchową za główną winowajczynię zbro= 
dni. Sąd skazał Maksyma na 14 lat ciężkich robót, mate 
kę na Jat 15. J. B. i 

Petersburg. W d. 3 (15) czerwca uroczyście w obec- 
ności rodziny Cesarskiej i ciała dyplomatycznego otwarty 
został IV międzynarodowy kongres więzienny. Preze- 
sem obrany został przez aklamacyję p. Gałkin Wraskij, 
który oświadczył, iż honor ten przyjmie w takim tylko ra= 
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zie, jeżeli podzielą go z nim pp. Herbette i Beltrani-Sca- 
glia. Zjazd zagranicznych przedstawicieli jest niezmiernie 
liczny, wśród gości są też i kobiety. Obrady odbywają 
się w sekcyjach i na zgromadzeniach plenarnych, oprócz 
tego niektórzy członkowie zagraniczni mieli odczyty pu- 
bliczne w kwestyjach, związanych z programem kongresu. 
Przed rozpoczęciem obrad p. Spasowioz miał odczyt o 
Johnie Howardzie, filantropie angielskim, którego 100-na 
rocznica Śmierci przypada w r. b. Mówca oddając cześć 
zasługom Howarda i Beccarii, zakończył wiwatem na cześć 
krajów, które wydały tych mężów, t.j. Angli i Włoch. 
Z obrad sekcyjnych zanotujemy kilka ważniejszych. W se- 
kcyi 1-ej długie debaty toczyły się nad ujednostajnie- 
niem nomenklatury przestępstw i nad wydawaniem prze- 
stępców. Wiele rozprawiano o przestępcach „,niepopra- 
wnych,” Po dowodzeniach p. Spasowicza, sekcyja w za- 
sadzie odrzuciła istnienie tej kategoryi, oświadczyła je- 
doak, że względem recydywistów należy przedsiębrać 
pewne środki w rodzaju długoletniego więzienia, lub wy- 
gnania, z prawem ulg jednak dla tych, co się poprawią. 
Szeroko rozprawiano na kongresie o warunkowem osą* 
dzeniu i warunkowem uwolnieniu od kary, które te środ- 
ki uznano za wielce pożyteczne. W sekoyi trzeciej roz- 
prawiano wiele o zadaniach towarzystw opieki nad więź- 
niami i wychodzącymi z więzień,  Szczególniej los dzieci 
karanych zwracał uwagę zgromadzonych. Przyjęto za 
zasadę, że dzieci, o ile tylko można, uwalniane być winny 
od więzień i sądów zwykłych.  Oddawanie dzieci, zwłasz- 
cza młodszych, na wychowanie do rodzin prywstnych, u- 
mieszczanie ich w kolonijach rolniczych i przytułkach po- 
prawczych, w których również zachowanym być winien 
charakter rodzinny, nie zaś koszarowy — oto proponowane 
środki. Dla wyrostków (18—21 r.) proponowanem jest 
szerokie korzystanie z prawa osądzenia warunkowego, te 
j. zależnego od dalszego sprawowania się winnych Ba wo!- 
ności. Podjęta też była kwestyja usunięcia złego wpły- 
wu zdemoralizowanych rodziców i postanowiono, że w pe- 
wnych razach dzieci mogą być odebrane i umieszczone w 
zakładach dobroczynnych lub poprawczych. — 25-lecie 
„prawa prasowego” miało być obchodzone między inne- 
mi uroczystemi nabożeństwami w głównych miastach pro- 
wincyjonalnych, tymczasem gubernator tambowski zabro- 
nił podobnego obchodu na tej zasadzie, że 25-letnie jubi- 
leusze reform, instytucyj i t. p. są zakazane. —Towarzyst= 
wo popierania przemysłu zamierza również wysłać ankietę 
do okręgu malcewskiego, — P. Szepielewska otwiera w 
jesieni żeńską szkołę handlowo-przemysłową, przy której 
będą też istniały kursy buchhalteryi dla kobiet. 
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Poznań. (Kor. Głosu”), Sprawa br. Graevego wciąż 
jeszcze porusza umysły. Znaleźli się obrońcy spekulan- 
ta, którzy dowodzą, że nie tylko musiał, ale miał obowią- 
zek sprzedać dobra dla uratowania innych przedsiębiorstw. 
W ostatnich tygodniach komisyją kołonizacyjna zdobyła 
łup bogaty: Dziewierzewo (4,728 morgów), Nową Wieś 
(2,287), Orchowę(5,328), Słowikowo (1,284) i Biecho- 
wę (1,504), razem 16,835 morgów. To pp. Moszczeń- 
ski, Graeve, Poruszewski i Łukomski tak się zasłużyli oj- 
czyźnie. Panowie ci budują podstawę dla polityki ugo= 
dowej, jakiej zaczyna hołdować Koło polskie w Berlinie. 
Dwaj członkowie jego, pp. Komierowski i Kościelski 
przemawiali już za kredytami wojskowymi. Wprawdzie 
ks. Jażdżewski przyciągnął kilku nowych posłów na swą 
stronę i sprawił tyle przynajmniej, że w sprawie kredy- 
tów postanowiło Koło wstrzymać się od głosowania, ale 
żeby zatrzeć złe wrażenie w sferach wyższych, przy- 
jełą po raz pierwszy od początku swego istnienia zapro- 
szenie cesarskie na podwieczorek parlamentarny do Pote 
sdamu. Rokowania co do tego zbliżenia prowadził zno- 
wu p. Cegielski. —Została tu zawiązana i wpisana do re- 
gestru handlowego „Spółka ziemska z ograniczoną porę- 
ką”, zadaniem której jest nabywanie dla swych członków 
ziemi w celu parcelowania jej, wydzierżawiania lub sprze- 
dania. Tworzenie osad i dostarczanie środków na zago- 
spodarowanie ma być głównem zadaniem spółki. Suma 
wpłaty wynosi 1,000 marek, ale może być rozłożona na 
raty, — W d. 1 lipca ma się tu odbyć zjazd towarzystw 
śpiewackich polskich. Dotychczas zgłosiło się 14 towa- 
rzystw. Wojcieszek. p 

Kraków. (Kor. Głosu”). Przed tygodniem rozpo- 
częły się w 34 powiatach kraju wybory do rad powiato= 
wych z mniejszych posiadłości. Jakkolwiek do zaryso- 
wania sobie ogólnego obrazu dokonanych wyborów konie- 
czne są również faktyczne dane z przebiegu ich w trzech 
innych kuryjach: t. j. większych posiadłości (w dniu 1 li- 
pca) najwyżej opodatkowanych (26 czerwca) i gmin miej= 
skich (24 b. m.) — to jednak rezultaty, jakie nam przy- 
niosły wybory z mniejszej własności, stanowią już cieka- 
wy i wielce charakterystyczny przyczynek tak do prakty- 
kowanego dotąd systemu ,,elekcyjnego”, jak i przyszłego 
składu reprezentacyj powiatowych. Przyznać trzeba, że 
Ww obu częściach Galicyi, pomimo gorącej agitacyi zwo- 
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lenników ,,dotychczasowego porządku rzeczy” i organów 
rządowych, włościanie weszli do rad powiatowych w nie- 
bywałej dotąd liczbie. W powiatach: zbaraskim, bor- 
szczowskim, kołomyjskim, samborskim, sokalskim i liskim 
szala zwycięztwa przechyliła się na stronę rusinów, któ- 
rzy coraz silniejszemu uświadomieniu ludu w jego pra- 
wach obywatelskich i politycznych winni głównie przypi- 
sać odniesiony przy wyborach tryumf, Niezwykłym ob- 
jawem takiej świadomości wśród włościan są uchwały, po- 
wzięte ną zgromadzeniu przedwyborczem włościan w pow. 
zbarazkim, aby 1-0 aby wszyscy wybrani z kuryi wiej- 
skiej (12-u) głosowali i postępowali solidarnie we spra- 
wach, ludu ruskiego dotyczących, i bronili jego interesów, 
2-0 aby wydział powiutowy i jego kanceluryja korespon- 
dowały z ruskiemi gminami w języku ruskim, 3-o aby 
przeciwdziałali podwyższaniu ciążarów powiatowych, za- 
prowadzali ład w administracyi i t. d. Na wybory do rad 
powiatowych galicyjskich należy, zdaniem naszem, zwró- 
cić szozególną uwagę, gdyż te organy samorządu powia- 
towego mają bezpośrednią włudzę nad gminami, s'anowią 
ogniwo łączące je z wydziałem krajowym i, 02 niemniej 
ważne, odgrywają w czasie wyborów do sejmu lub do ra- 
dy państwa rolę posterunków agitacyjnych, niemal komi- 
tetów wyborczych. Reprezentacyje powiatowe winny prze- 
dewszystkiem: zakładać szkoły i czytelnie, budzić ducha 
asocyjacyi przez tworzenie kas oszczędności, spółek mel- 
ioracyjnych, instytucyj kredytowych i t. d. Niestety, o 
działalności w tych kierunkach nie jakoś nie słychać. Ra- 
dy wegetują, uprawiają politykę koteryjną, z której wło- 
ścianie żadnej korzyści nie odnoszą a przychodzą do prze- 
konania, że reprezentacyje powiatowe są zupełnie zbyte- 
czne, czego dawodem podanie gminy Wierzbów w pow. 
podhajeckim o zniesienie rady. Stańczycy, znajdujący się 
w radach, nie chcą pracować dla dobra włościan, zada- 
walniając się pustymi frazesami o konieczności „,zdrowej” 
oświaty ludowej, przedstawiciele zaś t. zw. stronnictwa 
postępowego są jeszcze tak niewyrobieni i niezdekłarowa- 
ni w sprawie podnoszenia warstw niższych, tak mało, jak 
dotąd, zdają sobie sprawę z zasadniczych pierwiastków 
właściwego postępu, że i po nich nie wiele się spodzie- 
wać na razie można, osobliwie w zachodniej części kraju, 
gdzie partyja postępowa żółwim krokiem naprzód się po- 
suwa. Krakowskie wybory do rad powiatowych były wi- 
downią szczególnego sposobu „zdobywania zaufania” u 
włościan za pomocą kiełbasy i różnych wódek.  Poczę- 
stunek szedł w najlepsze, to też sami reprezentanci ,,0- 
beonego porządku” weszli w skład rady, „N. Reformę” 
za artykuł, omawiający akcyję wyborczą, skonfiskowała 
prokuratoryja państwa. Taki sam los spotkal „Listy pol- 
skie” za artykuł pt: „Żydzi w W. Ks, Poznańskiem”, pió- 
ra p. Brejskiego.— Wiadomo już czytelnikom G'łosu z do- 
pisku redakoyi, że termin pogrzebu Mickiewicza odłożo- 
ny został do dnia 4 lipca, ponieważ w dniu poprzednio 
oznaczonym nie mógłby książę-kardynał Dunajewski po- 
prowadzić konduktu. Na odroczenie terminu wpłynęły 
również dwie inne okoliczności, jak wybory do rad po- 
wiatowych z większych posiadłości, naznaczone na dzień 
1 lipca, oraz święto Piotra i Pawła, które uniemożliwiało 
arcybiskupowi Morawskiemu przybycie do Krakowa na 
dzień 30 b. m. Obecnie przygotowania do obchodu są 
już w pełnym toku. Na rynku stawiają trybuny dla wi- 
dzów, a krypta na Wawelu będzie lada dzień gotową do 
przyjęcia szczątków poety. Subkomitet, podzielony na 
mnóstwo sekcyj (jak każdy galicyjski subkomitet) zapo- 
znając ważniejsze kwestyje, nie może się zdecydować na 
ilość tz. ,„przepustek” dla dziennikarzy, poświęcając obra= 
dom nad tym przedmiotem kilka dni czasu. Jest to cha- 
rakterystyczne znamię krakowskiego systemu załatwiania 
najpoważniejszych spraw, gdzie bagatelki traktowane są 
na równi z zasadniczymi punktami,  Delegacyja złożona 
z pp. Asnyka, br. Koziebrodzkiego, oraz ak. Grzybow- 
skiego, Miśki i Siedłeckiego jest już w Paryżu, celem o- 
debrania zwłok Mickiewicza i przewiezienia ich do kraju. 
Akademicy: Miśko i Siedlecki wyjechali kosztem b. komi- 
tetu krakowskiego. Podobno nad trumną poety będzie tyl- 
ko przemawiał prezes lwowskiej „,Czytelni” Ernest Adam. 
Szczegółowy program uroczystego obchodu Mickiewiczow= 
skiego będzie w tych dniach podany do wiadomości publi- 
cznej. Kilka dni temu zmarł tu młody, utalentowany malarz 
Juljusz Mien, syn tłomacza J. Słowackiego na język fran- 
ouzki.—Trybunał karny zatwierdził konfiskatę ostatniego 
numeru „,Ogniska.* Opozycyi bronił umiejętnie dr. Eich- 
borno, Voz. 

L wów. (Kor. ,,Głosu”). Z dziedziny naszych sto- 
sunków gminno-starościńskich, mamy dziś do zanotowania 
fukt niezwykły, ktory we wsohodniej części kraju wywo- 
łał żywą sensacyję. W pow. tarnopolskim, we wsi Deny- 
sowie i kilku okolicznych wydzierżawił propinacyję niejaki 
p. Andrzej Cywiński, właściciel dóbr, posadziwszy, jak 
przystało, „na świętej karczmie” żyda Ordentlichera. 
Karczmarz po krótkim czasie szynkarzowania zauważył, że 
ludzie w Denysowie jakoś stronią od wódki, a ta zbytnia 
wstrzemięźliwość, odbijająca się niekorzystnie na kieszeni 
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Ordentlichera, skłoniła go do poskarżenia się przed dzie- ` 
dzicem p. Cywińskiem, iż ktoś z umysłu „„odwodzi włoś- 
cianod karczmy”, Pan Č., (któremu przedewszystkiem zale- 
żało na prosperowaniu karczmy) upatrzył w tem intrygę 
wójta i proboszcza, bez namysłu więc wniósł na nich skar- 
gę do c. k. starostwa w Tarnopolu. W sprawie tej wydał 
starosta p. Madurowicz następujący dokument, który, ja- 
ko wielce charakterystyczny, podaję dosłownie: „Do ke, 
Józefa Witoszyńskiego gr. kal. parocha w Denysowie. 
Dzierżawca propinacyi wniósł tu skargę przez wysoką o. 
k. dyrekcyję funduszu propinacyjnego, że naczelnik gmi- 
ny wraz z księdzem dopuszczają się nielegalnych czynności 
(sicl), celem zmuszania ludzi by z tamtejszej propinacyi 
trunków nie brali i by do karczmy zupełnie nie chodzili, 
przez co dochody i wartość tejże zupełnie obniżają. Za- 
nim zarządzę zbadanie faktów, wzywam ks. parocha, aby 
natychmiast sekatury szynkarza i ozynności, zdążają- 
cych do podkopania prawa propinacyi, zaniechał, gdyż 
każde w tej mierze nielegalne postępowanie na koszt win- 
nych ściśle dochodzić będę i tychże do surowej odpo- 
wiedzialności pociągnę (podpisano Madurowicz). Do- 
kument ten dowodzi, jakie pojęcie ma pan starosta o 
posłannictwie księdza, któremu nakazuje wprost pel- 
nió rolę faktora żydowskiego, napędzającego włościan do 
Bzynku.—Między tutejszymi majstrami stolarskimi a oze- 
ladzią przyszło do dość ostrego starcia, którego rezultatem 
jest strejk stolarski.  Wyzyskiwani robotnicy stolarscy 
żądają: 1) ograniczenia czasu dziennej pracy do 8 godzin, 
2) zniesienia akordu, „3) wynagrodzenia za godziaę robo* 
ty 20, 25 do 30 centów. Podjęto usiłowania ułagodze- 
nia nieporozumień. — Rektorem szkoły politechnicznej na 
rok 1890/91 obrany został prof. mechaniki p. Jan N. 
Franke. Dziekanami zaś na wydziale inżynieryi p. Ski- 
biński, na wydziale budowy machin p. Macyniak, na wy- 
dziale zaś chemii technicznej p. Dziwiński,— Wyższy sąd 
zatwierdził kilka dni temu akt oskarżenia, wniesiony przez 
prokuratoryję z ramienia ks. St. Stojałowskiego przeciw 
Ludwikowi Masłowskiemu, redaktorowi tutejszego organu 
Laenderbanku, który między innemi zarzucił oskarżające= 
mu: ,„,bratauie się z wiedeńskimi oszustami, oraz sianie 
nienawiści między ludem do szlachty”. Rozprawa prze- 
ciw znanemu renegatowi, odbędzie się we wrześniu i nie- 
zawodnie rzuci nowe światło ma politykę stańczykowską, 
względem wydawcy „Wieńoca i Pszczólki”.—Z okazyi po- 
grzebu A. Mickiewicza w Krakowie wydała tutaj p. Marja 
Wysłouchowa, nakładem „,,Tow. przyjaciół oświaty” wy- 
bornie napisaną książeczkę p.t. „0 życiu i pismach A. 
Mickiewicza”. Lambda. 

P. S. Dochodzi nas wiadomość, że minister handlu p. 
Baquehem zabronił kolejom galicyjskim wydawania biletów 
po zniżonej cenie i urządzania pociągów specyjalnych na 
pogrzeb Mickiewicza do Krakowa. 

Lwów. Z powodu oceny działalności „„Towarzytwa o- 
światy ludowej”, zamieszczonej w N. 24 Głosu, otrzyma- 
liśmy sprawozdanie z czynności tego towarzystwa w roku 
1889. Podajemy treść jego. Na wstępie wydział za- 
znacza, że zaprowadził ważną reformę, która przyczyni 
się do podniesienia funduszów towarzystwa i do jego oży- 
wienia. Chodzi mianowicie o to, że składka członków 
podwyższoną została do 2 zlr. Prócz tego ustanowiono 
nową kategoryję członków wspierających ze składką 5 złr. 
Z czytelni korzystać będą mogli także uczestnicy, od któ- 
rych pobieraną będzie pewna opłata, w wysokości, zależ- 
nej od warunków miejscowych. Fundusze towarzystwa 
są bardzo skromne, cały dochód zeszłoroczny wyniósł 
2,663 złr. i 87 c. Składki członków przyniosły 314,30 
złr., subwencyja sejmu 300, galicyjskiej kasy oszczędno= 
ści 200, lwowskiej rady miejskiej 150, reszta pochodzi 
z darów, przedstawień i te d. (Największą pozycyję sta- 
nowi dochód z rozprzedaży durowanych „Dziejów Sohlos- 
sera” bo 531 zlr.), Na zakupno książek wydano 637,11 
złr., naoprawę 176,08, na prenumeratę czasopism 252,90. 
We Lwowie towarzystwo posiada 3 czytelnie i 5 bezpła- 
tnych wypożyczalni książek, W ozytelni na Janowskiem, 
jak powiada sprawozdanie, przeprowadzono pader pożą= 
daną reformę, a mianowicie usunięto z towarzystwa pew- 
ną ilość osób z inteligencyi, „które... jakkolwiek może 
działając w najlepszej myśli, na charakter i zadanie jej 
(czytelni) właściwe wpływały nader szkodliwie.” Człon- 
kowie oi urządzali w lokalu czytelni schadzki, prowadzili 
głośne dyskusyje i te d. Wprowadzono natomiast 93 no- 
wych członków ze sfer rzemieślniczych. Czytelnia ta od- 
biera stale 16 pism i ma biblioteczkę, liczącą 1,071 
dzieł. Wkrótoe mają być otwarte 3 nowe wypożyczalnie, 
specyjalnie dla garnizonu lwowskiego przeznaczone. We 
Lwowie urządziło towarzystwo szereg odczytów popular= 
nych z historyi, ekonomii i nauk przyrodniczych. Na pro- 
winoyi założono 2 czytelnie nowe, ogólna ilość czytelni i 
wypożyczalni miejskich wynosi 14. Jedna biblioteczka 
wiejska upadła w ciągu roku, żałożono natomiast 20 no- 
wych. Ogólna ilość tych ostatnich wynosi 102, znajdują 
się one po większej części u nauczycieli wiejskich, liczą 
po 32 — 200 dzieł i otrzymują 3 pisma ludowe: Chatę 
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Nowiny i Niedzielę, Ogólna ilość dzieł, należących do 
instytucyj towarzystwa, wynosi 14,598, a zatem w ciągu 
roku wzrosła o 3,099. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Główną sprawą tygodnia był układ angielsko - nie- 
miecki. Jakeśmy już donosili, Niemcy przyznają Anglii 
protektorat nad Zanzibarem, oraz zajęte przez siebie te- 
rytoryje Witu i Somali. Wzamian za to dostają Helgo- 
land, jeżeli zgodzi się na to parlament angielski i dzier- 
żawione dotąd od sułtana zanzibarskiego wybrzeża. Układ 
zawiera też rozgraniczenie „sfer interesów” obu mocarstw 
w Afryce. We wschodniej części Afryki sfera niemiec- 
ka ogranicza się a) na południu liniją, która rozpoczyna 
się od ujścia rzeki Rokura do jeziora Nyanza a dobiega 
do ujścia rzeki Kolomba do jez. Tanganiki; b) na północ 
zaś liniją biegnącą wzdłuż 1 stopnia szerokości południo- 
wej od zachodniego brzegu Wiktoryja Nyanzy do państwa 
Kongo. Układ rozgranicza również posiadłości obu państw 
w Afryce południowo-zachodniej i na wybrzeżu złotem, 
Układ wywołał oceny bardzo sprzeczne. Stanley ząchwy- 
eony jest nim, gdyż, jak się wyraził, przeszedł on najwy- 
górowańsze jego nadzieje. Pomimo to jednak opinija pu- 
bliczna w Anglii zachwyconą nie jest. Przyznane Anglii 
terytoryja mają ogromną wartość, ale legalne obecnie u- 
sadowienie się Niemiec kładzie pa zawsze kres marzeniom 
o wytworzeniu w Afryce posiadłości angielskich, ciągną- 
cych się nieprzerwaną liniją od ujścia Nilu do przylądka 
Dobrej Nadziei. Ustąpienie Helgolandu, jakkolwiek dla 
Aouglii nie ma on żadnego znaczenia, również obraża du* 
mę narodową. Dzienniki opozycyjne miotają przekleń- 
stwa na głowę lorda Salisbury'ego, niektóre nazywają go 
nawet „zdrajcą? Dzienniki ministeryjalne nie wyrażają 
również zachwytu z punktów układu, wysuwają jednak 
natomiast ogromną doniosłość zgodnego zakończenia spo= 
ru z Niemcami, co ułatwi na przyszłość łączne działanie 
z tem państwem we wszystkich sferach politycznych. 

Niemcy z początku byli zachwyceni, młodego cesarza 
mianowały dzienniki „,pomnożyciclem państwa”, a Wil- 
helm natychmiast ozdobił swego kanclerza orderem Czar- 
nego orła. W pismach zjawiły się artykuły powag woj- 
akowych, utrzymujących, że nabytek Helgolandu ma nad- 
zwyczajną doniosłość strategiczną, że równa się on znacz- 
nemu powiększeniu armii i t. p. Naturalnie jednak, to 
niekosztowne na pozór zwiększenie pociągnie przedewszy* 
stkiem wielkie wydatki na ufortyfikowanie tej wysepki. 
Do chóru pochwał coraz wyraźniej przyłączają się jednak 
głosy niezadowolenia. Zwolennicy polityki kolonijalnej 
ubolewają, że Uganda, która, dzięki zawartym już przez 
przedwcześnie umorzonego dr. Petersa układom, powinnaby 
przejść na własność Niemiec, ustąpiona została Anglii. 
Niezadowolenie jest tak silne, że towarzystwo kolonijalne 
cofnęło uroczyste przyjęcie, przygotowane dla zupełnego 
niewinnego w całej tej sprawie Wismana. 

Książe Bismark wyraził się również bardzo złośliwie 
o układzie. Deputacyja berlińska przedstawiła mu adres 
z 80,000 podpisów. Książe w mowie dziękczynnej bro- 
nił przedewszystkiem awego prawa nie być „niemym 
psem.” Ponieważ ze sceny zeszedł na parter, ma więc 
prawo do krytyki, jak każdy obywatel, Jak zaś mało 
z tego prawa korzysta, świadczy najlepiej ta okoliczność, 
że nie krytykuje „,nawet” układu z Angliją. W mowie 
swej ks. Bismark ubocznie nagadał wiele przykrych rze- 
czy cesarzowi, właściwie jednak ma on zupełną słuszność. 
Barbarzyństwem jest wymagać od niego niewypowiada* 
nia swego zdania o polityce bieżącej, łub też wyjaśnień 
swoich postępków dawniejszych, W każdym razie sto- 
sunki Berlina z Friedriohsruhe pogarszają coraz bar= 
dziej. 

Układ angielsko-niemiecki wzbudził żywy interes we 
Franoyi, Okazuje się, że w r. 1862 Anglija i Franoyja 
zobowiązały się do absolutnego szacunku dla niezależno= 
ści Zanzibaru. W r. 1866 do traktatu przyłączyły się 
Prusy. Układ obecny stoi więo w oczywistej z trakta- 
tem owym sprzeczności. Debaty w izbie i artykuły dzien- 
ników wskazują, że Franocyja za zgodę swą w tej kwestyi 
chciałaby coś dla siebie utargować. Czy jej się to uda, 
jest dość wątpliwem, rząd angielski z udaną naiwnością 
oświadcza (w izbie gmin), że ponieważ protektorat nastą* 
pił za zgodą sułtana zanzibarskiego, jest więc Anglija 
zupełnie w porządku. 

W Niemczech parlament bez rozpraw uchwalił kredyty 
afrykańskie i przeszedł do drugiego czytania ustawy woj- 
skowej. Będzie ona zapewnie przyjęta, ponieważ cen- 
trum (jak powiadają, za jakieś ustępstwa w dziedzinie ko- 
ścielnej) prawdopodobnie głosować będzie za rządem, 
Generał Caprivi oświadczył ponownie, że o skróceniu ter- 
minu służby wojskowej nie może być mowy, natomiast 
liczba urlopowanych przed terminem powiększoną zosta- 
nie o 6 tys. Jakby dla odebrania ostatniej nadziei, do- 
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chodzą wieści, że do rady związkowej wniesiony został 
projekt, żądający nowych kredytów w ilości 72 milionów 
marek, z których 52 na cele wojskowe. 


W Anglii gabinet ;torysowski ma ciągłe kłopoty. Se- 


syja parlamentu kończy się niebawem i obrady co naj- | 


mniej nad 2 z trzech wniesionych bilow (irlandzki, dzie- 
sięciny, wynagrodzenia szynkarzy) nie zostaną przez izbę 
ukończone. Wypadałoby więc albo zwołać nadzwyczaj” 
ną sesyję parlamentu, albo też w lutym rozpocząć wszyst- 
kie obrady od początku. Z tego powodu Salisbury za” 
proponował na zgromadzeniu torysów zmianę regułami= 
nów, pozwalającą w lutym ciągnąć obrady nad bilami w 
dalszym ciągu. Torysi ostatecznie zgodzili się na ten pro- 
jekt, ale bardzo niechętnie, opozycyja zaś dołoży wszel- 
kich starań, żeby projekt Salisbury'ego umorzyć, Bill o 
wynagrodzeniu szynkarzy budzi w publiczności ogromną 
niechęć, tak że rząd prawdopodobnie go wycofa. 

W Serbii sprawa nierogacizny niepokoi umysły, grozi 
bowiem ruiną ekonomiczną, do tego przyłączają się kło- 
poty finansowe. Rząd serbski przedsięwziął pewne środki 
odwetowe (analizy chemiczne przywożonych tkanin, nie 
przyjmowanie skór, podejrzanych o pochodzenie z nie- 
zdrowych zwierząt), jednocześnie jednak stara się o zała= 
godzenie sprawy. Minister rolniotwa jedzie do Pesztu 
dla układów, a podobno sam Risticz wybiera się do Wie- 
dnia „dla poratowania zdrowia.” Milan znowu usilnie 
się stara o zmianę gabinetu, w obozie postępowców widać 
też wielkie ożywienie, mają oni wystąpić na arenę poli- 
tyczną z nadzieją objęcia steru władzy. 

Bułzaryja wystąpiła z notą do Wysokiej Porty, doma- 
gając się uznania ks. Ferdynanda, grożąc w przeciwnym 
razie ogłoszeniem niezależności, w tej samej nocie rząd 
bułgarski żąda równouprawnienia bułgarów w Macedonii. 
Sąd kasacyjny potwierdził wyrok na Panicę, gotuje się zaś 
nowy proces o zdradę stanu przeciw dr. Mirkowowi i pod- 
pułkownikowi Kisowowi, skompromitowanym zeznaniami 
Panioy. 

W izbie włoskiej jenerał Mattei poddał surowej kryty- 
ce reformy wojskowe, które pochłonęły masę pieniędzy, 
armii zaś nie ulepszyły wcale. Jednocześnie „były pod- 
sekretarz stanu Caldoni wykazał, że w ciągu 5 lat ostat- 
nich długi państwowe wzrosły o 1,750,000,000 fran. 

Pruskim ministrem finansów na miejsce Soholza mia- 
nowany został nacyjonal-liberał- Miquel, 

Belgijski minister spraw zagranicznych ks. Chimay, 
skompromitowany w sprawie Nietera, podał się do dy= 
misyi, 

Kongres waszyngtoński nakazał rządowi zakup srebra 
i wydawanie biletów, wymienianych na srebro, a przyjmo- 
wanych w opłatach celnych i podatkowych. Będzie to 
miało ogromny wpływ na podniesienie ceny srebra i zwię- 
ksza szanse zwycięztwa nawet w Europie t. zw. „,bimeta* 
listów.” 

W Kaloczy na Węgrzech podczas wyborów sędziego 
wywiązała się utarczka antysemitów z żandarmeryją: 3 za- 
bitych, 8 rannych. 

Wypadki cholery skonstatowano w Neapolu i Wenecyi. 


KRONIKA LITERACKA. 


Nastolnyj enciklopediczeskij słowar'. Moskwa 
1890. Wyd. A. Garbel i e-ki. Zeszyt 1. (str. 
1—46). 

Encyklopedyja ta ułożoną została na wzór i podobień- 
stwo małej encyklopedyi Brockhausa, z uwzględnieniem 
innych wydawnictw analogicznych rosyjskich i zagranicz- 
nych. Zeszyt I na 46 stronnicach zawiera wyrazy od A 
do Adresenery, z tego już wnosić możemy, że encyklope= 
dyja opracowaną jest bardzo treściwie. Nie byłoby w 
tem zresztą nic złego, małe i tanie encyklopedyje są bez 
wątpienia potrzebne. Niestety, treściwość jest niekiedy 
doprowadzona zbyt daleko np. .,Awierin Iw. Andr. pisarz 
prowincyjonalny zm, w r. 1887” lub: ,,Aviss (Awisse) 
uczony francuzki, znany ze swych pism.” Takie infor- 
macyje nio czytelnikowi nie dają. W encyklopedyjach 
rosyjskich wielką trudność przedstawia pisownia nazwisk 
obcych. W Enoyklopedyi Garbela jest w tym względzie 
pewne zamieszanie. Francuzkie piszą się według wymawia- 
nia z podaniem pisowni właściwej w nawiasie, ione zaś odda - 
ne są grafiką rosyjską, z podaniem wymawiania w nawiasie. 
Ostatni ten sposób jest zupełnie niewłaściwy, niepodo= 
bieństwem jest bowiem oddać literami rosyjskiemi pisowni 
właściwej. Spotykamy więc np. „Aberdin (wym. Ebrdio)” 
gdy tymczasem nazwisko to pisze się Aberdeen. Wzoro- 
wanie się na encyklopedyi niemieckiej wprowadziło nie- 
potrzebnie masę nieużywanych wcale wyrazów i zwrotów, 
zwłaszcza łacińskich (np. awrist w znaczeniu lekarza cho- 
rób usznych, abdstrus itd.). Wzorowanie się na Brockhau= 
sie odbiło się też na opracowaniu artykułu Austryja, w 
którym np. stronnictwo niemieckie t. zw. wierno-konsty- 
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tucyjne nazywane jest stale „stronnictwem, wiernem kone 
stytucyi”, co ma zupełnie inne znaczenie. Pod względem 
zewnętrznym encyklopedyja przedstawia się bardzo do- 
brze. Papier dobry, druk bardzo ładny, do dalszych ze- 
szytów dodane będą mapy, chromolitograńje i t. d. 

Wielka encyklopedyja illustrowana. Nakład. 
S. Sikorskiego, Warszawa 1890. Zeszyt VI. 

Zeszyt ten zawiera wyrazy od Aix do akademii wojsko» 
wej. Zeszyt zdobi śliczna chromolitografija ras afrykań* 
skich, wzięta z Encyklopedyi Meyera. Redakcyja zapo- 
wiada inne tablice podobne. Szczegółową ocenę dzieła 
podamy wkrótce. 

Nasi wrogowie i przyjaciele wśród ptaków 
z. K. Wodzickiego i W. Taczanowskiego zebrał 
M. B. Warszawa 1890 r. 

Na 78 stronąch książeczki, opatrzonej mnóstwem bar= 
dzo dobrych rysunków, autor opisał przeszło 60 gatun- 
ków ptaków krajowych. Zgodnie z brzmieniem ty- 
tułu książeczka galunkuje ptastwo na szkodliwe i poży- 
teczne. Opisy pojedyńczych okazów łączą się tu w jedną, bar- 
dzo zajmującą, systematycznie ułożoną całość i pozosta” 
wiają w pamięci czytelnika urozmaiconą wiązankę cieka- 
wych i pożytecznych wiadomości. Książeczka napisana 
jest przytem zupełnie zrozumiałym językiem i może być z 
pożytkiem czytaną mie tylko przez wieśniaków, lecz i 
przez dzieci miejskie. Sądzimy, że bardziej sumiennie pe= 
dagogicznie i zajmująco temat ten nie może być opraco- 
wanym. 

O kanalizacyi miasta Warszawy ze stanowi- 
ska ekonomicznego, napisał Adolf Suligowski, 
"Warszawa 1890. 

Broszurka niniejsza zawiera w sobie treść odczytu wy- 
głoszonego przez autora w b. roku na korzyść Osad rol- 
nych. Autor wskazuje konieczność kanalizacyi ze wzglę- 
dów zdrowotnych i ekonomicznych, oraz stara się wyka- 
zać, że ciężary,jakie ztąd wynikną, nie przenoszą ekonomi- 
cznej możności mieszkańców Warszawy. Kanalizacyja ulic 
i placów, którą munioypalność przeprowadza, pochłonie 
według obliczeń autora 12 milionów rubli, a ponieważ 
miasto, nieposiadając odpowiadniej gotówki, musi zacią- 
gnąć około 11 milionów pożyczki, ciężar więc amortyza- 
oyi takowego obecnie wynosi 355,992 rs. 50 kop.,a w 
przyszłości urośnie do pół miliona rubli. Na pokrycie 
takowego istnieje opłata na wodę —460,000 rubli i opła- 
ta za kanalizacyję 100,000 rs. Do tego dodać należy, 
iż w bieżącym roku miasto spłaca ostatnią już ratę za ko- 
szary mirowskie i ostatecznie amortyzuje dług, zaciągnięty 
na budowę miasta, co zmniejszy wydatki miejskie o 
150,00G rs. Co do wewnętrznej kanalizacyi domów, to 
wydatek ten ruiną właściciełom nie grozi bynajmniej. 
Przy pomocy tow. kredytowego miejskiego wyniesie 
on 1,876,000 rs. która mają być rozłożone na 5 lat 
i dotkną właścicieli 4,215 nieruchomości, pobierających 
zdaniem autora, około 9 milionów rs. czystego dochodu. 
Autor, poprzestając na wykazaniu możności miasta ponieść 
wydatki kanalizacyjne, nie wdaje się w szczegółową oce- 
nę - czy wydatki na kanalizacyję nie przedstawiają wogó- 
le zbyt wygórowanej cyfry?  Było-by to bardzo ciekawe 
i— pożądane. 

Kolorowe tablice poglądowe. Nakł. 4. Wiśnia- 
kowskiego. Zeszyt VII. 

Wydawnictwa tego, mającego oddać wielkie usługi 
przy nauce poglądowej, wyszedł już zeszyt VII, zawiera- 
jący ogród i pole. Do tego zeszytu dodano pierwszy ar- 
kusz Lekcyj o rzeczach p. Adolfa Dygasińskiego, które sta- 
nowió będą podręcznik, objaśniający metodycznie użycie 
tablio. 

Psychologija dziecka. I. Trzy pierwsze lata 
życia dziecka p. Bernarda Perez'a. Przekład z 4 
wydania, Maryi Dzierżanowskiej. Warszawa 1890. 
Nakł. Grebethnera i Wolffa. 


Ueber Kant's transcendentale Aesthetik. Eie- 
kritische Untersuchung von Marian Massonius aus 
Mińsk. Leipzig 1890. Verlagsbuchhandlung v. 
G. Fock. 


Stosunki i wzajemne sądy Mickiewicza, Sło- 
wackiego i Krasińskiego. Napisał Antoni Maza- 
nowski, Warszawa 1890. Nakł. księg. G. Cen- 
tnerschwera. 

Najlepsza metoda języka niemieckiego do na- 
uczenia się czytać, pisać i rozmawiać w 3 mie- 
siącach bez pomocy, lub z pomocą nauczyciela. 
Opracował Plato von Feusner, autor metody an- 
gielskiej, kura niższy. Wydanie VI. Warszawa 


1890. 
Księgarnia Stanisława Giejsztora. Dział an- 
tykwarski. Katalog zbiorowy dzieł dawnych i 


wyczerpanych od N. 1 do 11,787, Warszawa 
1890. 


Sprawozdanie z kolonij letnich za rok 1889. 
Warszawa 1890. 
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Literatura polska. p. Adama Breżę. Zeszyt 5. 
(Wydawnictwo Gebethnera i Wolfa IV). 

Encyklopedyja humoru. Nakład. M. Wołowskiego. 
Zeezyt 23. 


KRONIKA POWSZECHNA, 


— Rozporządzenia rządowe. Gazety rosyjskie do- 
noszą, że zapadło postanowienie, aby cudzoziemcy, prze» 
bywający w Królestwie Polskiem za krótkoterminowemi 
świadectwami, po upływie terminu tych świadectw opusz- 
czali granice Królestwa w ciągu 36 godziu. — Ogłoszono 
rozporządzenie o bezpłatnych czytelniach ludowych i o 
nadzorze nad niemi.—Inspekcyje więzienne gubernialne, 
zaprowadzone dotychczas w gub. wileńskiej, kijowskiej, 
permskiej, saratowskiej i charkowskiej, w roku przyszłym 
będą wprowadzone w Królestwie. — Od d. 13 lipca r. b. 
będą wprowadzone urzędy do spraw fabrycznych w gub. 
warszawskiej i piotrkowskiej. 

— dycie społeczne. Straż ogniowa ochotnicza w War- 
cie liczy 28 członków honorowych i 94 czynnych. W r.z. 
miała 648 ra. dochodu, a 231 rs. wydatków; msjątek jej 
wynosi 1,967 ras, 22 kop., składki zaległe 74 rs. — Lu- 
tnie warszawska otrzymała zaproszenia do przyjęcia u- 
działu w kilku konkursach śpiewackich za granicą. 
W ciągu ostatnich trzech lat w spitalach warszawskich le- 
czyło się 8,801 slug, 12,412 wyrobników, 1,579 robo- 
tników fabrycznych i 9,177 rzemieślników. — Ludność 
Warszawy przez przyłączenie Nowej Pragi, Szmulowizny, 
części Targówka i Kamionka zwiększy się o 32,500 
głów. 

— Kronika ekonemiczna. Na jarmarku wełnianym 
w Warszawie sprzedano ledwie trzecią część dowoza t. j. 
tyle, co i w r. 2., choć dowóz w r. b. mniejszy. — Krążą 
pogłoski, iż projekt budowy kolei szerokotorowej z Łodzi 
na Zgierz, Ozorków, Łęczycę, Kutno, Płock i Mławę 
przyjdzie niebawem do skutku, — Obszar plantacyi bura- 
ków powiększył się w r. b. w okręgu południowo-zachod- 
nim Cesarstwa o 24,459, w okręgu środkowym o 13,847, 
w Królestwie o 3,8271/,, razem w całym państwie rosyj- 
skim o 41,638'/, dziesięcin czyli przeszło o 130/.— 
Szwecyja zaprowadza taryfy strefowe na kolejach. —W gu- 
bernijach południowo-zachodnich znajduje się 116 cukro- 
wni, w środkowych 65 i w Królestwie 40. — Dzienniki 
pstersburskie donoszą o projekcie utworzenia komisyi, 
która ma się zająć kwestyją włościan bezrolnych. — Przy 
ministeryjum spraw wewnętrznych powstaje komisyja dla 
zbadania kwestyi zapobieżenia wypadkom nieszczęśliwym 
w. fabrykach i dla wypracowania projektu racyjonalnej bu- 
dowy domów dla robotników. — Departament kolejowy 
zadecydował w zasadzie wprowadzenienie taryfy strefowej 
na czterech kolejach na próbę. Prawdopodobnie wybra- 
ne będą drogi: mikołajewska, dwie poleskie i nadwiślań- 
ska lub terespolska. Prace przygotowawcze potrwają 
przypuszczalnie do roku przyszłego. —Nowe kasy emery- 
talne na kolejach Królestwa będą zaprowadzone z począt= 
kiem roku przyszłego. — Ministeryjum skarbu zezwoliło 
drodze dąbrowskiej na otwarcie stacyi Dąbrowa gór- 
nicża. 

— Sskeły i oświata. W warszawskim instytucie głu- 
choniemych i ociemniałych w b. r. szkolnym znalazło po- 
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mieszćzenie 165 głuchoniemych i 35 niewidomych, do 
oddziału zaś przy ul. Piwnej uczęszczało 40 uczni i uczen- 
nic. — Na kursa języków francuzkiego i niemieckiego przy 
pierwszem gimnazyjum żeńskim w Warszawie pozwolono 
świeżo przyjmować i kandydatki z edukacyi domowej, lecz 
po zdaniu przez nie pierwej egzaminu z całego kursu gi- 
mpazyjalnego. — Uniwersytet warszawski wydelegował p. 
Morozewicza na 8 miesiące w Tatry, w cela badań geo- 
logicznych. — Uroczyste zamykanie roku szkolnego w szko= 
łach techoicznych kolejowych, odbywające się dotąd w 
czerwcu, od r. b. odbywać się będzie we wrześniu. —Po- 
wstał zamiar zupełnej reorganizacyi szkół początkowych w 
kraju zachodnim. 


— Literatura i sztuka. Zakazaną została sprzedaż 
pojedyńczych numerów Grażdanina przez dwa tygodnie. 
—Gmina żydowska w Liwornie ogłosiła konkurs na roz- 
prawę na temat: czy mozaizm, odnośnie do innych religij 
świata starożytnego, przeznaczony był li dla ludu, ktory 
go wyznawał, czy też obejmował swem dążeniem uzacnia- 
jącem cały ród ludzki? —Wyszły z druku w Londynie pa- 
miętniki Montefiorego.— Riżskij wiesinik podaje przekład 
„„Beppo” p. W, Gomulickiego, Wejmarski Neues Freuen- 
blalt daje przekład „„Dziwnego męża” Gawalewicza „„Cham” 
i „Panna Antonine” ukazały się pierwszy w czeskim, dru- 
ga w rosyjskim przekładzie, — Czeski dramaturg Duchek 
napisał dramat p. t. „Błażej Grizbek”, z czasów wojny 
trzydziestoletniej, który wkrótoe ma być wystawiony na 
scenie krakowskiej. W Pradze z wielkim powodzeniam wy- 
stawiono pośmiertną operę Smetany p. t. „„Certova stena.” 
P. Wiorogórski został zatwierdzony w godności redaktora 
Wiadomości farmaceutycznych.—Profesor uniw. warszaw. 
Wierzbowski udaje się w podróż naukową celem poszuki- 
wań w biblijotekach gub. lubelskiej, wołyńskiej, kijow- 
skiej i podolskiej głównie zabytków z 16 w. — Kłosy prze- 
stają wychodzić od d. 1 lipca, zlewając się z Tygodnikiem 
ilustrowanym. 

— Rosmalteści. Generalny plan Warszawy, przygo” 
towywany od lat 10 przez biuro pomiarów, został wy- 
kończony.—W Dessau d, 19 b. m. odbyło się odsłonięcie 
pomnika Mendelsohna.—Szwajcarska rada związkowa u- 
dzieliła inżynierowi Kóchlinowi koncesyi na budowę ko- 
lei żelaznej na szczyt góry Jungfrau. — Chemik Greville 
Wiliiams w Londynie z pozostałości gazowych w retor- 
tach wytworzył sztuczny szmaragd, koszt jednak wyrobu 
imitacyi przenosi wartość szmaragdów naturalnych — We- 
dług danych przedstawionych na obecnej wystawie wię- 
ziennej w Peteraburgu, w drugiej połowie 1888 r. w wię- 
zieniu karyjskiem dla skazanych na ciężkie roboty zacho- 
rowało 680 więźniów czyli 44,640/9. Z tego na choro- 
by dzóg oddechowych wypada 128, na choroby „nieozna- 
czone ' 89, zewnętrzne 86, choroby z przyczyn mechani- 
cznych i termicznych 72 i t. d. Wypadków pomięszania 
zmysłów było 6 i chorób nerwowych 9. 

— Nekrolegija. Wiener, redaktor Presy wiedeńskiej, 
zm. w Wiedniu. — Władysław Podbielski, magister nauk 
filologiczno-bistorycznych, współpracownik pism codzien- 
nych, zm. w Warszawie, — Juljusz Mien, malarz, zm. w 
Krakowie. 
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Odpowiedzi od Redakcyi i Administracji. 


P. J. K. w Lud. Mill „O poddaństwie kobiet”, Prg- 
dzyński „O prawach kobiety”, „,Seoretan „O prawach 
kobiety”, Stanton ,,Kwestyja kobieca w Europie”, Dom 
Edwiga „Kobieta i wiedza”, Lewald „O emanecypacyi ko- 
biet”, Schweiger-Lerchenfeld „Życie kobiet na ziemi”, 
Legouvé „Uwagi ogólne o wychowaniu dziewcząt”, Le- 
gouvć „Dzieje moralne kobiet”, Hofmanowa „O powin- 
nościach kobiet”, DzieduBzycka ,,O wychowaniu niewiast”, 
Orzeszkowa „Kilka słów o kobietach”, R. Kamieńska „O ko- 
biecie”, Kowerska „O wychowaniu macierzyńskiem”, Reich 
„Studyjnm o kobiecie”, Buckle „Wpływ kobiet na postęp 
wiedzy”, Spencer „O charakterze kobiet.” W związku 
z kwestyją kobiecą: Giraud Teulon „Początki rodziny”, 
Morgan „Społeczeństwo pierwotne”, J. M. Kamiński 
„O prostytucyi.” Z całej literatury możemy zrobić na 
żądanie pani wybór odpowiedni do założonego celu. 

Polska czyt. akad. w Karlsruhe. Pierwsze zasady 
wysłaliśmy 31 maja. Posiadamy kwit. Należy się nam 
2 rs. 65 kop. Prosimy reklamować na poczcie. Adre- 
sowaliśmy na Marienstrasse 8. 

J. K. w Łodzi. Śpieszymy zawiadomić, że Stowarzy= 
szenie polskie Jedność w Chemnitz, w Saksonii udziela 
wszystkim bezpłatnie informacyj o szkołach przemysło= 
wych w Niemczech, Adres dla listów: Leon Ekert Wie- 
senstrausse 28 Chemnitz, Sachsen. 

P. Sz. w Moż. Wysyłamy ostatni zeszyt Pierwszych 
zasad i broszurę Jacooud'a. 


Nakładem Głosu świeżo wyssłe s druku dzieło 
Herberta Spencera 
pod tytułem 


INSTYTUCYJE OBRZĘDOWE 
tłumaczone z oryginału przez 
J. K. Potockiego, 
Oena rs. 1 kop. 30. 
Dla prenumeratorów „Głosu“ rs. 1. 


KAROL MARKS 
KAPITAL 


Zeszyt III KAPITAŁU wyszedł z druku i jest do ode- 
brania. Cena całości rere 3 kop. 50, z przesyłką rsr. 4. Ze- 
szyty II i III mogą być nabywane po rublu, Skład główny 
w księgarni M. Arcta, Warszawa Nowy Świat Nr. 53. Dzie- 
ło jest do nabycia we wszystkich księgarniach, 2—2 


B Do dzisiejszego numeru dla wszystkich 
prenumeratorów dołączamy jako bezpłatny do- 
datek za II kwartał: I zeszyt Instytucyj Poli- 
tycznych H. Spencera. 


OGŁOSZENIA GŁOSU. 


Adres: Drukarnia A. Pajewskiege 


conego z góry 2 rs. w odstępach tygodn. | 


Jossoneno Ilensypor, r. BapmaBa 15 Irsa 1890 r. 
Redaktor i Wydawca J. K. Potocki. 


WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE 


42 Niecała. UZNANEJ DOBROCI DER 
począwszy od 30 kop, jako też analizo- CESE 
Cena całego dzieła, Cena zeszytu jj W827 „Jako prawdziwy wy- n E ES E 
opłacona z góry 7 rs. — 15 kop. rób wina i przez po. aA M bafa 
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Druk Maryi Ziemkiewiczowej Krak.-Przedm. Nr. 17. 


